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CZY JESTESMY ATRAKCYJNI
DLA ZAGRANICY?

(Kor.  wł. W. T .)

O dpow iedź n a  to py ian ie , 
w b re w  u ta rtem u  zdaniu , w cale 
n ie je s t  skom plikow ana.

Jeżeli bow iem  chodzi o to, co 
posiadam y z w oli p rzy ro d y , to 
— tak , jeże li zaś o to, co z łaski 
ludzi, to nie.

Z a jm ijm y  się p rzedew szyst- 
k iem  tą  d ru g ą  spraw ą. P ow iedz
m y  sobie też odrazu , że po siad a
m y marne hotele, złe drogi, zbyt 
rzadką sieć kolejow ą i zbyt m a
łą opiekę nad tu ry s tą  w  drodze.

Pow iedzm y sobie d a le j , '  że 
poziom etyczny tych , k tó rz y  ży 
j ą  z tu ry s ty  zagranicznego, nie 
je s t  ju ż  żadnym  zgoła poziomem, 
a  skoro  ju ż  rozm aw iam y o tw a r
cie, pow iedzm y rów nież jasno , 
że nasze przepisy m eldunkowe  
d la  cudzoziem ców  są uciążliw e, 
a p ra k ty k i  celne n a  s tac jach  g ra 
n iczn y ch  n ie  zaw sze cechu je  
p rzysłow iow a  po lska  gościnność.

O to  n a jw ażn ie jsze  m inusy  
d la  tu ry s ty  zagranicznego w 
Polsce.

A te raz  p lu sy :
P o  p ierw sze  n a  stosunkow o 

n ie w ie lk ie j p rzes trzen i, ja k  n a 1 
E u ropę , m am y nagrom adzone 
praw ie w szystk ie skarby przy
rody, ja k ie  in te re su ją  tu ry s tę . 
M am y w ięc i sk ra w e k  m orza i 
łań cu ch y  gór, i liczne jez io ra , a 
w reszc ie  lasy  i m alow nicze rze 
k i. M am y m iasta  — m uzea i 
m iasta  — fab ry k i, m am y pom 
n ik i h is to r ji  i pom niki k u ltu ry , 
m am y p e r ły  a rc h ite k tu ry , galer- 
j e  obrazów , n iepo rów nan ie  b a r 
w ne ty p y  ludow e, c iekaw e o b y 
czaje , tra d y c je  i k u ltu rę  ludow ą 
¡o b a jeczn ie  szero k ie j skali.

Jednem  słow em  — p o siad a
m y pod  ty m  w zględem  ty leż  a- 
t ra k c y j,  ile  d a jm y  n a  to, C ze
chosłow acja , A u s tr ja  (z w y ją t
k iem  p a r ty j  a lpe jsk ich ), N iem 
cy  i pon iekąd  F ra n c ja .

A le to  jeszcze  n ie  w szystko. 
P osiadam y  jeszcze a tra k c je  tu 
rystyczne, ja k ic h  żaden z kra
jó w  zachodniej Europy nie po
siada. Z pośród  n ich  w ym ien ić  
n a le ż y : groty przedhistoryczne  
z epoki n eo lity czn e j w  K rzyw - 
czu  i B ilczu Złotem  (Podole), 
p rzedm io t n ieskończonych  b a 
dań  archeo logów  całego św iata,
0  k tó ry m  m ożna pow iedzieć bez 
w ie lk iego  ry zy k a , że przew yż
sza pod  w zględem  w arto śc i o ty 
siące  la t  m łodsze w y k o p a lisk a  
E g ip tu , R zym u i P om peji. D a le j, 
w ciąż  jeszcze  p ozosta jąc  n a  P o 
do lu , w ym ien ić  n a leży  jary  rzek  
D n ie s tru , S eretu , Z brucza, S try - 
p y  i Z ło te j L ipy , k tó re  pod 
w zg lędem  k ra jo b ra z u  p rze w y ż 
s z a ją  s łynną  do linę R enu, w  je j  
n a jp ię k n ie jsz e j  p a r t j i .

Pod wTzględem  e tn o g ra ficz 
nym  nasza  H uculszczyzna je s t  
zupełn ie  bezkonkurencyjna nie- 
ty lk o  w  E urop ie , ale  w  całym  
św iecie. T a k ie j sz tuki ludow ej
1 w  ta k  różnorodnych  form ach, 
n ie  sp o ty k a m y  abso lu tn ie  n ig 
dzie, j a k  n ie  sp o ty k am y  n igdzie  
tak iego  bogac tw a b a rw  w  s tro 
ja c h  i a r ty z m u  w  p rzedm io tach  
codziennego uży tku .

Jeżeli chodzi o egzo tykę  lu 
dow ą, w ym ien ić  n a leży  zaraz 
n a  następnem  m ie jscu  ludność 
P o d o la  (patrz  „W iadom ości T u 
ry s ty c z n e"  N r. 8 — 10 z r. 1932) 
z j e j  n ies łychan ie  ciekaw ą ku l
turą ludową, K urpiów , Księża-

ków , P odhalan , Ślązaków , Pole- 
szuków , L itw inów  i Kaszubów.

Jeżeli chodzi o zamki, to ś re 
dniow iecze pozostaw iło  nam  ich 
dość na  Podolu, W ołyniu , w  Kie- 
leck iem  i n a  K resach  pó łnoc
nych.

P raw da , że są one p rzew ażn ie  
w  ru inach , p raw d a , że n ie m oż
na ich w cale  porów nać z zam ka
m i z nad L o a ry  czy T u ry n g ji, 
ale d la  cudzoziem ca — h isto ry k a  
p rze d s taw ia ją  one znacznie w ię
kszą wartość, niż w ym ien ione 
Pod m uram i zam ków  zachodnio
eu ro p e jsk ich  oraz w  ich kom na
tach ro zg ry w a ły  się zdarzen ia  
n ieraz  w p raw dzie  bardzo  don io 
słe, a le  o znaczen iu  lokalnem  
d la  danego k ra ju .

Nasze zam ki stanow iły  n a to 
m iast zaw sze hast jony, pod któ-

cych się od m orza C zarnego  ku 
północnem u zachodow i. Rośnie 
też u  nas ty toń .

P od  w zględem  kopalnianym  
posiadam y więcej, niż k tó ry k o l
w iek  k r a j  E u ro p y  zachodniej, 
i cieka'wi jesteśm y , ja k i  n a ró d  w 
E uropie posiada  jednocześnie 
w ęgiel, ru d y  żelaza, cynku , oło
wiu i sreb ra , sól, sole potasow e, 
ropę naftow ą, gazy ziem ne, ce
m ent, m arm ur, g ran ity , a la b a 
ster, bazalty , p iaskow ce?

Pod w zględem  ukształtowania 
geologicznego w spom niane ja ry  
rzek  n a  Podolu stanow ią  unikat, 
jak iem u  rów ne są w  całej Euro- 
pie jed y n ie  j a r y  h iszpańsk ie j 
M ezety. P osiadam y w ielk i atol 
koralowy (z czasów  p rzed h is to 
rycznego m orza Sarm ackiego). 
Są nim  M iodobory, łańcuch

In k ru s ta c je  i rzeźby w drzew ie w ykonane przez H ucułów  pow”* K osow skiego

rem i ro zg ry w a ły  się fakty hi
storyczne o znaczeniu świato- 
wem, i od losów ich często za le
żne b y ły  losy  całej Europy. N a
sze zam ki, obecnie w  ru inach , 
sp ra w iły  to, że pa łace  zachod
n ie j E u ro p y  m ogły  spoko jn ie  
ko lekcjonow ać sw oje  bezcenne 
sk a rb y  sztuki.

Egzotyzm  naszych  lasów  nie 
m a rów nego sobie w  ca łe j zacho
dn iej Europie. Puszcza B iało
w ieska, K nyszyńska, A ugustow 
ska, a naw et resz tk i K urp iow 
sk ie j — to w ielkości specja lne , 
stanow iące same dla siebie klasę.

Nasze Polesie po siad a  egzo
tyzm , k tó ry  porów nać się d a je  
ty lk o  'z am ery k ań sk im  „W ild 
W est‘em “.

Nasza zw ierzyna leśna i p o l
na  z n a jd u je  się w  stan ie  nie- 
p rze trzeb ionym . N ie m ów iąc ju ż  
o k ilk u  rek lam ow ych  żubrach , 
k tó ry ch  jednakow oż n ie  na leży  
lekcew ażyć, gdyż istn ien ie  ich 
stanow i p ięk n y  dow ód naszej 
k u ltu ry , posiadam y w szystk ie  o- 
kazy  fau n y  e u ro p e jsk ie j z r y 
siem, żbikiem , n iedźw iedziem  i 
o rłem  n a  czele i to nie w  postaci 
egzem plarzy  pokazow ych  w 
ch ron ionych  p a rk ach  n a rodo 
w ych, czy ogrodach  zoologicz
nych, a le  n a  wolności.

N asza flora posiada rozm aito 
ści rzadko spotykane w  Euro
pie. O d jodow ych  w odorośli 
B a łty k u  do kosodrzew iny , od 
lim by do cisa, poprzez k ilkuw ie- 
kow e dęby , lipy , topole, w iązy, 
św ierk i i liczne odm iany sosny.

P osiadam y jed yny  w zachod
n ie j E urop ie  step — P antalichę , 
s tanow iący  geograficzną g ran icęj 
w ie lu  ga tunków  roślin , ciągną-1

w zgórz, c iągnący  się nad Zbru- 
czem. Te sam e M iodobory s ta 
now ią niebywałą osobliwość tu
rystyczną, gdyż w zgórza ich i- 
m itu ją  do z łudzen ia  ru in y  zam 
ków" i s tw a rz a ją  krainę fanta
styczną, o ja k ie j  E u ro p a  zacho
d n ia  n ie  m a po jęc ia . Nasze je 
ziora z epoki polodow cow ej, roz
siane na W ileńszczyźnie, W iel- 
kopolsce, na K aszubach  i w  w ie 
lu innych  m iejscow ościach, s ta 
now ią unikat pod  w zględem  sw e
go c h a ra k te ru , w łaściw ego je d y 
nie jez io rom  północy.

A nasze uzd row iska?  Pod 
względem urządzeń , w ątp liw e  
je s t w praw dzie , czy za im ponu ją  
kom u, ale  to  są rzeczy  p rze jśc io 
we. Zato pod w zględem  swych 
w łaściw ości leczniczych  — bo
gactw o ich je s t  ogrom ne.

U zdrow iska po lsk ie  posiada 
ją  w aru n k i, pozw ą ła jące  im  na 
leczenie wszystkich chorób, j a 
kie n a d a ją  się do leczenia w  u z 
d row iskach  zachodn ie j Europy. 
N ie na leży  p rzy tem  zapom inać, 
że n iek tó re  z n ich  są najsiiniej- 
szemi w  E urop ie : Szkło — n a j 
siln ie jsza  siarka, C iechocinek  — 
solanka, M orszyn — gorzkie wo
dy o w iększem  nasyceniu  od 
K arlsbadzkich .

W yliczyć ‘w szystk ie  osobli
wości 1 urystyczne, posiadane 
p rzez  Polskę, a nie posiadane 
przez k ra je  zagran iczne  — nie 
podobna, a le  naw et to, co pob ie
żnie naszk icow aliśm y ju ż  w y 
sta rcza  d la  p o tw ierd zen ia  nasze
go p ierw otnego  tw ierdzen ia .

, N ie w y liczam y  tu ta j  sk a r
bów  naszej k u l tu ry  i sztuki, 
ho jn ie  rozsianych  w  K rakow ie, 
Lw ow ie, W ilnie, W arszaw ie, o-

raz  w  pałacu  łańcuckim , dzikow 
skim , w ilanow skim , podhorec- 
k im  etc. Jak k o lw iek  w śró d  n ich  
z n a jd u ją  się b ia łe  k ru k i, jednak  
naogół tem i rzeczam i m ało za
im ponu jem y  p rzybyszom  z Za
chodu.

P o s iad a ją  ich oni w ięcej, i 
b liżsi są k u ltu rą  oraz tra d y c ja m i 
sw oim  skarbom  n iż  naszym .

Z resztą n ie  o to chodzi. K ra j, 
p rag n ą c y  ściągać tu ry s tó w  za
gran icznych , w in ien  p rzede- 
w szystk iem  zaprezen tow ać  im 
to, czego p rzy b y sze  sam i n ie po
siadają, a  w łaśn ie  n iezw y k le  roz
legła  skala m ożliwości Polski w 
tym  k ie ru n k u  w y su w a  j ą  w y 
b itn ie  w  k ie ru n k u  tu ry s ty c z 
nym . N ależy  ty lk o  odpowiednio  
kierow ać ruch  cudzoziem ców , a 
n iech y b n ie  będą  oni zadow oleni.

T ak  np. F ran cu za  m ało za in 
te re su ją  nasze dzieła  sztuk i, czy 
a rc h ite k tu ry , bedzie  on n a to 
m iast zachw ycony  naszym  fo l
klorem . A ng lik  upodoba sobie 
nasze puszcze i Polesie, a jak o  
k lasy czn y  p rz y k ła d  tego n iecha j 
służy  h is to r ja  g en e ra ła  C arton  
de \ i a r f ,  b o h a te ra  w o jn y  św ia 
tow ej i jed n eg o  z n a jp o p u la r 
n ie jszy ch  ludzi A ng lji, k tó ry  
p rzed  k ilk u  la ty  z likw idow ał 
w szystk ie  sp raw y  w iążące go z 
o jczyzną  i osiadł na  sta łe  wśród 
bag ien  naszego Polesia. A ngli
kom, zarów no ja k  F rancuzom , 
p rzy p ad n ą  do gustu  rów nież n a 
sze po low ania , egzo tyka  p ry m i
tyw nego życia, dz ik ie  p rz e ja z d y  
tra tw am i po D u n a jcu  lub  C ze
rem oszu, oraz s tu le tn ie  ostępy  
puszcz. A m erykan inow i n ie za
im ponuje  G dynia , ale W aw el, 
K ated ra  W ileńska, Zam ek K ró 
lew ski w  W arszaw ie, M uzeum  
N arodow e i lw ow skie  m uzea.

G dynia , k tó ra  ja k  w spom nieli
śmy, nie za im ponu je  A m ery k an i
nowi, z a in te re su je  bardzo  C ze
chów, Rum unów , Jugosłow ian, 
B ułgarów  i R osjan . O sta tn ich  za- 
i n ieresu  je  rów nież Ś ląsk,B ielsko, 
Łódź, C horzów , Mościce, K ry n i
ca, T ru sk aw iec  oraz ośrodki k u l
tu ry  duchow ej, a w  p ierw szym  
rzędzie W arszaw a z je j  w ie lk o 
m iejsk im  zak ro jem . S k a n d y n a 
wom n a leży  pokazać  Podole. 
N iemcom  H uculszczyznę, i Ło
wicz.

N iew ątp liw ie  daleko nam j e 
szcze do doskonałości w  k ie ru n 
ku  sp row adzan ia  w iększych  p a r 
tyj zag ran icznych  tu ry s tó w  do 
Polski. N a ten  cel po trzebne  są 
wielkie inwestycje drogow e i 
tan ie  kredyty dla  p rzem y słu  tu 
rystycznego. P o trz e b n y  tu  jes t 
rów nież szereg zarządzeń o cha
rak te rz e  ustaw odaw czym  i w ie l
ka  ilość w ysiłków  organizacyj
nych. K iedy  to w szystko  zosta
nie u  p  o  r z ą d  k  o  w a n e, trzeb a  
będzie w szcząć w ie lk ą  a m ąd rą  
k am p an ję  popagandow ą.

W tej sam ej je d n a k  chw ili 
nastąpi d la  Polski okres wzmo
żonego ruchu tu rystycznego . Z 
z ag ran icy  p rzy b ę d ą  początkow a 
setki, następn ie  zaś tysiące  tu 
rystów . B ędziem y k ra je m  inte
resującym zagran icą, a jeże li p o 
tra fim y  się w ziąć do rzeczy  m ą
drze — m ożem y być modni.

Bez przesadnego  op tym izm u 
m ożem y też  tw ierdzić , że z tą  
chw ilą  P o lska  odczu je  błogosła
wiony w pływ  ru ch u  tu ry s ty c z 
nego zagran icy . Będzie on n iósł
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nam  dobra moralne i materjalne,| N a tlira  d a ła  nam w szystko  
i j a k  n iesie dziś l ia l j i  i Szw aj-j p o trzeb n e  w  tym  k ie r u n k i  - ■ r<?- 

ca rji. I szta  zależy  ty lk o  od nas samych.

Nie będzie Departamentu Turystycznego
Po zasiągn ięc iu  p rzez  nas iń- 

fo rm acy j źród łow ych  stw ierdz ić  
m ożem y, że w iadom ość ta  je s t  
ca łkow icie  zm yślona i podobny  
p ro je k t  w ogóle n ie istn ie je .

P rzed  n iedaw nym  czasem  k i l 
k a  p ism  codziennych  doniosło  o 
zam ierzonem  ja k o b y  u tw o rze 
n iu  p rz y  M in isterstw ie  K om uni
k a c ji  now ego d e p a rtam e n tu  tu 
rystycznego.

„Orbis“ w rękach P.K.O.
P rz e ję c ie  P. B. P. „O rb is“ j j ą  pp. d r . H. G ru b e r, p rezes PK O  

przez P o lską  K asę O piek i (Bank ja k o  prezes, o raz inż. A. Bobkow7- 
PKO) je s t  fak tem  dokonanym .

N a czele R ad y  „ O rb isa “ sto-
ski p rezes K rak o w sk ie j D y rek - 
c ji  K o le jow ej, ja k o  w iceprezes.

w  la tach  
T ow
O rg an iza to rzy

PR Z E D  ZIMOWYM SEZONEM

Konferencja turystyczna w Krakowie
w d ni u  8 p a ź d z ie rn ik a  o d b y 

ła  się w K rakow ie  k o n fe ren c ja , 
m a ją ca  na  celu  u s ta len ie  p ro 
gram u  tu ry sty czn eg o  n a  sezon 
zim ow y r. b.

K o n fe ren c jip rzew o d n iczy ł inż.
A. B obkow ski, p rezes K rak o w 
sk ie j D y re k c ji  K. P., a  uczestn i
czyli w  n ie j p rzed s taw ic ie le  za
in te reso w an y ch  urzędów , zw iąz
ków , b iu r  podróży , etc. z ca łe j 
Polski.

K onferenc ja  o d b y w ała  się 
pod hasłem  uo d stęp n ien ia  szero 
k im  m asom  k o rz y s ta n ia  z m ożli
w ości zim ow ej tu ry s ty k i. O b ra 
d u ją c y  w y łon ili 3 k om isje : k o 
m u n ik a c y jn ą , p ro p ram ó w  sp o r
tow ych  i p ropagandow ą.

Jed n ą  ze sp raw , n a d  k tó rem i 
toczy ły  się n a jży w sze  ob rady , 
b y ła  k w e s tja

zimowych wakacyj 
szkolnych.

K om isja  w y ra z iła  tu  op in ję , 
zgodną z resz tą  z całem  spo łe
czeństw em , że term in , w  k tó ry m  
w a k a c je  te  o d b y w a ły  się w  r. ub. 
je s t  n iek o rz y s tn y , ze w zg lędu  na 
zeł w a ru n k i a tm osferyczne, p a 
n u jące  jeszcze  w  ok resie  św iąt 
Bożego N arodzen ia , k ie d y  dnie 
są n a jk ró tsz e , pogody  n ieu s ta lo 
ne. a śn iegu  p ra w ie  jeszcze n ie 
ma. W aru n k i gospodarcze ró w 
nież dogodniejsze  są w  p ó ź n ie j
szym  okresie  zim ow ym .

1 o też k o n fe re n c ja  postano- 
w iw iła  zw rócić się do Min. Ośw.
Publ. i W yzn. Rei. z p ro śbą  o 
przesunięcie wakacyj na począ
tek lutego.

W dalszym  ciągu w ysu n ię to  
szereg postu la tów , do tyczących

spraw komunikacyjnych.
W chodzą tu w  g rę  p ro je k ty  

u lepszen ia  rozk ładów  ja z d y  p o 

ciągowy now e pociągi w yciecz
kow e, za re je s tro w an ie  now ych 
stacy j w y jazdow ych  i docelo 
w ych.

Pociągi raidowe
p lanow ane są w  r. bież. w zdłuż 
całego P odkarpacia . O rg an iza 
c ja  ich będzie spoczyw ała ja k  

ubiegłych, w  rękach  
K rzew ien ia  N arc iarstw a.

spodziew ają  sit* 
ściągn ięcia  do nich  rów nież tu 
ry stó w  zagran icznych .

O m aw iano rów n ież  sp raw ę 
indywidualnych zniżek 

ko le jow ych . K o n fe ren c ja  s tan ę
ła tu ta j na stanow isku  kon iecz
ności zw iększenia  u lg tu ry s ty c z 
nych i n a rc ia rsk ich , o co, n a w ia 
sem m ów iąc, w a lczą  „W iadom o
ści T u ry s ty c z n e “ ju ż  od 2 lat.

Zagadnienia propagadandy 
poruszono w sposób n iew yezer- 
p u ją c y  i n iedosta teczny . O s ta te 
cznie zauw ażyć się da ła  te n d e n 
c ja  znanych  rek inów  prasow ych  
do zm onopolizow ania p ropagan- 
ly  w  sw oich rękach . Z nastro - 

jowr k o n fe re n c ji n ie  w y n ik a  je 
dnakow oż. ab y  te zbożne zam ia
ry  m ia ły  rea ln e  podstaw y.

Program imprez zim owych, 
k tó ry  uchw alono, o b e jm u je  130 
po zy cy j. W y d an y  zostanie od 
dzie lny  „K alendarz  im prez“.

O gó lny
rezultat konferencji 

je s t  dodatn i, a jeżeli n ie  W yczer
p u je  on jeszcze w szy stk ich  po 
stulatów7, ja k ie  zim ow a tu ry s ty 
ka  w ysuw a, to w  każdym  razie  
w iele z pośród  n ich  p o p u la ry z u 
je . Jeżeli też u d a  się dobrze 
w prow adzić  w  czyn  pożyteczrr 
uchw ały  k o n feren c ji, b ędzie  to 
w' każdym  razie  stanow iło  powa 
żny  k ro k  naprzód .
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PO ..WIELKIM SEZONIE“
(W) W obecnej chw ili je s te 

śm y ju ż  po „w ielk im  sezonie“ 
tu ry s ty czn y m , k tó ry  z n a tu ry  
rzeczy  kończy  się w raz  z w a k a 
cjam i. D alsze  sezony, j a k  j e 
s ienny  (n iezasłużen ie  słaby) i 
z im ow y — n ieco  m ocn ie jszy  — 
nie p o s ia d a ją  ju ż  te j  żyw io łow ej 
siły , ja k ą  cieszy się w ie lk i se
zon

N ie od rzeczy  też będzie  zdać 
sobie obecnie sp raw ę, p rz y n a j
m n ie j w  ogólnych  zarysach , z 
p lusów  i m inusów  ubiegłego se
zonu.

D ZIESIĄ T K I TYSIĘCY TURYSTÓW

Jeżeli chodzi o ilość osób, k tó 
re  w  ub ieg ły m  sezonie u p ra w ia 
ły  tu ry s ty k ę  w  Polsce w  rozm a
ity ch  postac iach , m ożna śm iało 
Dow iedzieć, że sięga ła  ona poraź  
p ie rw sz y  dziesią tków  tysięcy . 
Podróżow ano w  n a jro zm aitszy ch  
postaciach . W ycieczki k ra jo w e  
i zag ran iczne , w ycieczk i szkol
ne, obozy h a rce rsk ie , sta łe  i w ę 
drownie, w ęd ró w k i ca łych  ro 
dzin, p oc iąg i sp ec ja ln e  — w szy 
stko to w  ciągu  2 k ró tk ic h  m ie
sięcy b ezu stan n ie  k rąż y ło  po 
Polsce. N a jm n ie j p o d róży  u p ra 
w ia ły  p o jed y n cze  osoby, jeże li 
nie liczyć  w y ja z d ó w  do u z d ro 
w isk, k tó re  tru d n o  zaliczyć 
w p raw d z ie  do pod róży  czysto 
tu ry s ty cz n y c h , a le  k tó re  je d n a 
kow oż w  ru ch u  ty m  o d g ry w a ją  
rolę. Pod  w zględem  ilościow ym  
tak iego  ro k u  jeszcze  nie było  
w Polsce.

JA K  PO D R Ó Ż O W A N O ?

Podróżow ano  p rzew ażn ie  ja k -  
n a jta n ie j , i ja k n a j  n iew ygodn ie j. 
N asze p rzysto sow an ie  do p o d ró 
ży tu ry s ty cz n y c h  rów na się ze
ru, jeż e li w ięc k toś m yśli o w y 
godzie, m usi słono za n ią  płacić. 
K o le je  są n iem iło sie rn ie  drogie, 
au tobusy , n a  rzad k ich  pozosta 
łych  jeszcze  lin jach , rów nież 
zm uszone są do zd z ie ran ia  siód
m ej sk ó ry  z pasażerów , k o m un i
k a c ja  w odna, m ożliw a z resz tą  
ty lk o  w  o g ran iczonym  zak resie  
i czasie, ja k k o lw ie k  je s t  w zg lę
d n ie  ta n ia  i  w ygodna, n ie  może 
je d n a k  w chodzić w  rachubę  
p rz y  m asow ym  tra n sp o rc ie  tu  
ry stycznym . H ote le  i p e n s jo n a 
ty , k tó re  w  początku  sezonu b y 
ły  p rzy stęp n e , następn ie , w m ia
rę  zw iększan ia  się frek w en c ji, 
s ta w a ły  się coraz  bezczeln ie jsze  
pod w zględem  cen i coraz w ię 
ce j nonszo lanck ie  w  s to sunku  do 
gości. S tąd  też uku ło  się w śród 
pod ró żn y ch  tra fn e  zdanie, że ho 
te la rz , je ś li p rzy p a d k iem  posia 
d a  k ilk u  gości, p rz e s ta je  się róż
nić od ty g ry sa . To samo zresz tą  
d o ty czy  re s ta u ra to ra , k tó rem u  
zapełn iona  sa la  p rz e w ra c a  w  
głow ie i k tó ry  zaraz  m yśli, że 
znow u je s t  ro k  1929. b ezcze l
ność ty ch  o sta tn ich  dochodziła  
do tego, że tak i np. w łaściciel 
je d n e j z re s ta u ra c y j w U stron iu  
n ie w stydził się w  cen n ik u  d y k  
tow ać  gościom  m in im alnej su 
m y, ja k ą  m u s z ą  pozostaw ić w 
zak ładzie . T en  sam  zresz tą  k n a j-  
p ia rz  je s t  członkiem  m iejscow ej 
k lim a ty k i i to n a jle p ie j  c h a ra k 
te ry z u je  i jeg o  i k lim aty k ę .

K to chciał podróżow ać tan io , 
m iał ty lk o  jed e n  sposób: p rz y 
łączyć się do k tó re jś  z w y c ie 
czek lub  tan im  kosztem  n a b y w 
szy k a ja k , suną ł w p rzestrzeń , 
w yzw oliw szy  się od kas je r a  k o 
lejow ego , h o te la rz a  i k n a jp ia - 
rza. T ych  osta tn ich  am atorów  
p raw d z iw e j w olności w a k a c y j
n e j by ło  w  ro k u  b ieżącym  spo
ro i n a leży  m ieć nadzie ję , że za
stęp  ich będzie się z roku  na  rok  
zw iększał.

1 9
P O C IĄ G I W Y CIEC ZK O W E.

B yło ich w  sezonie bez liku . 
W szystk ie  p rzew ażn ie  k ie ro w a 
ne b y ły  u ta r tem i szlakam i do 
m iejscow ości k u ra c y jn y c h . Co 
pociągi te m ia ły  w spólnego z tu 
r y s ty k ą — dali Bóg tru d n o  po
w iedzieć. C zyniono w szystko  m o
żliw e, ab y  p o d ró żn y  nie czuł się 
■oderwanym od życia  m iejsk iego  
co w łaśn ie  je s t  zaprzeczeniem  
ich p rzeznaczen ia . D olinę  P ru 
tu  podróżn i p rzew ażn ie  p rze- 
tańcow yw ali, n ie  rzuciw szy  n a 
w et okiem  p rzez okno, P ien in y  
i K a rp a ty  p rze g ry w a li w b rid ża  
po p rz y b y c iu  zaś do uzdrow isk  
puszczano się ochoczo w tan y  
w na jb liż szy m  d an c in g u  lub  za 
siadano  do zielonego stolika. 
Jeżeli to  się n a z y w a  tu ry s ty k ą , 
to d z ię k u ję .

In n ą  k a te g o r ję  s tanow iły  or 
gan izow ane p rzez  n iek tó re  d y 
re k c je  pociąg i „w  n ieznane 
jak k o lw ie k  i tu  n ie by ło  zasad 
niczy różnicy , gdyż danc ingow e
m u i b ridżow em u tu ry śc ie  w szy 
stko  je d n o  w  ja k im  k ie ru n k u  
posuw a się w agon, w  k tó ry m  
tań czy  lub  g ra, to je d n a k  p o 
drożę  te  s tan o w iły  n ieraz  bardzo  
n iem iłe  n iespodziank i.

P oprostu  ta jem niczość  tych  
ociągów  p o lega ła  n ie ty lk o  na 

tem , że n ie  w y ja w n ia n o  celu, 
do k tó reg o  pociąg  dąży ł, ale 
p rzybyc ie  nociaaów  w ycieczko
w ych stanow iło  rów nież  ta je m 
nicę d la  m iejscow ości, do k tó re j 
pociąg i p rz y b y w a ły . S tąd  też 
s ta ły  b ra k  jed zen ia , ew. k w a 
ter, p rzew odn ików , w szelk ich  
uodogodnień. T. zw. b a łag an  się
gał tu  zen itu  i n ie jed n eg o  w y le 
czył raz  n a  zaw sze od mainji p o 
d różow an ia  bez określonego  celu  
i bez o rgan izac ji.

D latego też jeżdżono specja l- 
nemi pociągam i coraz m nie j. 
Nie sądzę, aby po egzam inie  te 
gorocznym  pociąg i w  te j  p o s ta 
ci m ia ły  ja k ie ś  pow odzen ie  w 
n astęp n y ch  sezonach-

ja k ie  m iał do p rzezw yciężen ia  
k a ż d e j in n e j podróży . Nie 

znaczy  to  b y n a jm n ie j, że w  G d y 
ni n ie by ło  zw ykiego  chaosu

w W ars zawiep rz y  od jazdach  
zaś n ie m niejszego.

W  każd y m  raz ie  na leży  
stw ierdzić , że pociągi sp ecja lne  
sp e łn iły  w  w ie lk im  stopn iu  swój 
cel, k tó rego  pociąg i w ycieczko
w e w cale  n ie spełn iły .

N O W E  ST A C JE  W Y JA ZD O W E 
I D O C E L O W E

U lgi tu ry s ty cz n e  rozszerzo
ne zosta ły  w  b ieżącym  sezonie 
jeszcze  n a  k ilk a  m n ie j znaczą
cych s tacy j. N ie w łączono je d 
nak  do sp isu  s ta c y j docelow ych 
w dalszym  ciągu  W arszaw y 
K rakow a, Lw ow a, K atow ic, P o 
znan ia , W ilna.

W ychodzi się w  dalszym  cią
gu z założenia, że m ieszkaniec 
W arszaw y n iem a co zw iedzać 
w  K rakow ie, ten  o sta tn i w  W il
nie. i ta k  d a le j. W ed ług  istn ie 
ją c y c h  p o jęć  M szana D o ln a  i I 
w an ie  P uste  w inny  być  a tr a k 
c jam i d ła  ca łe j P olsk i, a le  nie., 
stolica, n ie W aw el, n ie cm en
tarz  Ł yczakow ski, nie T arg i Po 
znańsk ie  i n ie  k a te d ra  w  W ilnie

P O C IĄ G I SPE C JA L N E

Sporo pociągów  odchodziło  w 
celach sp ec ja ln y ch . P rzede- 
w szystk iem  w ięc t ra d y c y jn a  ju ż  
G dyn ia , d a le j W isła w  czasie za
w odów  m otocyk low ych , następ  
nie W arszaw a w  czasie Z jazdu  
L eg jon istów , poza tem  jeszcze 
k ilk a  m iejscow ości. Jeżeli cho
dzi o publiczność, to tu ta j  k a ie  
g o r ja  j e j  p rzed s taw ia ła  się 
znacznie lep ie j. P rzedew szy- 
stk iem  — k ażd y  jec h a ł w  o k reś
lonym  celu  i d la tego  publiczność 
sk ład a ła  się z osób, zw iązanych  
ze sobą w pew ien  sposób, a to 
ju ż  dużo znaczy  w tow arzysk im  
sensie podróży . N astępn ie  tu ta j 
w ystępow ał ju ż  jak iś  cień  o r 
g an izac ji i p o d ró żn y  n ie  b y ł n a 
rażo n y  na  ta k ą  ilość w strę tów , ne.

W  U ZD R O W ISK A C H .
F re k w e n c ja  naogół znacznie 

w iększa niż w roku  ubieg łym . 
Z niżka cen o raz w prow adzen ie  
ry cza łtó w  dodatn io  o d b iły  się 
na frek w en c ji. Mogło być je sz 
cze lep ie j, g d y b y  n ie  n ie fo r tu n 
n y  te rm in  rozpoczęcia ro k u  
szkolnego, k tó ry  w yp łoszy ł z 
le tn isk  i uzd row isk  dzieci i ro 
dziców  o ^yiele za w cześnie. Je
żeli dodam y do tego zim ny i 
d ży d ży sty  czerw iec  i początek  
lipca, ja sn e  będzie, dlaczego, po 
m im o d u że j fre k w e n c ji, sezon 
p rzy n ió s ł uzdrow iskom  s tra ty . 
P o p ro s tu  n iepodobna  w  ciągu  6 
tygodni p rz y  zn iżonych  cenach 
p o k ry ć  ca ło rocznych  kosztów , 
k on iecznych  rem on tów  i p ro p a 
gandy^

K ró tkość  sezonu i m a ły  czas 
na „odbicie się“ p o ję li zby t do 
słow nie w łaścic ie le  pensjona tów  
w n iek tó ry ch  m iejscow ościach  
C zuli ja k  se jsm o g ra fy  na każde  
zw iększenie  fre k w e n c ji, n a ty c h 
m iast podnosili ceny  i zm n ie j
szali św iadczenia . A jeże li p rz y 
padk iem  w k tó rem ś z uzd row isk  
chw ilow o w szystk ie  p o k o je  b y 
ły  zapełn ione  i odczuw ał się 
b ra k  m ie jsca  (bo i tak ie  w y p a d 
ki byw ały), d a rto  skórę  na ca
łego i an i z a rząd y  uzd row isk  a- 
ni m iejscow e k lim a ty k i n ie b y 
ły  w  stan ie  opanow ać sy tu ac ji. 
M iejscow i re s ta u ra to rz y  i h a n 
d la rze  a rty k u łam i p ie rw sze j p o 
trz e b y  nie pozostaw ali rów nież 
w  ty le  i pod  tym  w zględem  kom - 
p a n je  b y w a ły  nad zw y cza j zgra-

C h lubn ie  zap isa ły  się  n a to 
m iast za rząd y  uzdrow isk , k tó re  
czyn iły  sw oje  n ie o g ląd a jąc  się 
n a  chw ilę  m ocn ie jsze j k o n ju n k - 
tu ry , p o czy n iły  w  w ielu  w y p a d 
kach  da leko  s ięga jące  in w esty 
cje , sk ru p u la tn ie  d o trzy m y w ały  
sw ych zobow iązań  i w ogóle p ro 
w adziły  p o lity k ę  so lidną i ob li
czoną na  dalszą  m etę.

Jednem  słow em  — zarząd y  
uzdrow isk  zd a ły  ch lubn ie  egza
m in, .czego n ie  m ożna pow iedzieć 
o w szystk ich  w łaścicie lach  p e n 
s jo n a tó w  i re s tau rac jach .

R U C H  H A R C ER SK I

O bozow nictw o h a rce rsk ie , s ta 
łe i w ędrow ne, m ogło poszczycić 
się w  ub. ¡sezonie n ie b y le ja k ie  
mi trju m fam i. I tu ta j f re k w e n 
c ja  dosięg ła  n ien o to w an e j d o 
tychczas w ysokości. Jeżeli p rzy j 
m ierny liczbę h a rce rzy , obozu 
jąc y c h  w br. n a  20.000, n ie p rz e 
sadzim y chyba  zbytnio .

O bozow nictw o h a rce rsk ie , p o 
m ija ją c  w  tej chw ili s tronę  pe 
dagogiczną tego zagadn ien ia , 
je s t  d la  nas n a jc e n n ie jszy m  ob
jaw em  upodobań m łodego po 
ko len ia . W iększość obozu jących  
h a rc e rzy  to  p rzy sz li tu ry śc i, od 
m łodych  la t  zap raw ian i do w ę 
d rów ki, k o c h a ją c y  p rzy ro d ę , c ie 
k aw i poznan ia  św iata , o ro zb u 
dzonej p o trzeb ie  p rzenoszen ia  
się z m ie jsca  na  m iejsce. Jednem  
słow em  — n a ry b ek , jak ie g o  Pol
sce po trzeb a , bo n io sący  w szę
dzie ze sobą n a jsz czy tn ie jsze  h a 
sła  ludzkości.

Tegoroczne obozow nictw o — 
to zaszczyt d la  Z w iązku  H a rc e r 
skiego.

Otwarcie linji kolejowej Wisła — Głąbieć
N a jw ię k s z y  w  Polsce  w iadukt  k o le jo w y

W dniu 11 września odbyło się 
w Głębcu koło W isły uroczyste 
oddanie do użytku publicznego 
świeżo ukończonego odcinka linji 
kolejowej, która będzie prowadzi
ła przez Istebnę do Zwardonia.

Otwarcia dokonał p. minister 
komunikacji, inż. Butkiewicz w o- 
becności wojewody śląskiego, dr. 
M. Grażyńskiego oraz licznych 
przedstawicieli sfer urzędowych, 
turystycznych i społecznych.

Lin ja kolejowa w głąb Beski
dów W iślańskich jest właściwie 
dziełem ostatnich lat. Do niedaw- 

kończono podróż w Ustroniu,na

Ważne w yjaśnienie
Ministerstwo Komunikacji ro

zesłało w dniu 17. 8. br. następu
jący okólnik do wszystkich Dyrek- 
cyj Okręgowych P. K. P.:

Wobec wpływających do Mini
sterstw a Komunikacji zażaleń na 
niewłaściwe interpretowanie przez 
personel kolejowy przepisów tary 
fowych Ministerstwo Komunikacji 
wyjaśnia co następuje: członkowie 
Związku Polskich Towarzystw Tu
rystycznych, (a więc i P. T. K.) 
oraz członkowie Polskiego Związ
ku Narciarskiego na podstawie le
gitymacji wzoru ustalonego mogą 
nabywać bilety ulgowe (33 i Yz%o 
zniżki) na przejazd, o ile odległość 
przejazdu wynosi co najmniej 30 
kilometrów od dowolnej stacji 
(wyjazdowej), wyszczególnionej w

ustępie drugim, punktu 2, rozdz. 
E— Ill-b , wzgl. rozdz. E— IH-b 
TOBE do dowolnej stacji (doce
lowej), wyszczególnionej w ustę
pie trzecim tegoż punktu 2 rozdz. 
E— Ill-b , względnie od dowolnej 
stacji (docelowej), wyszczególnio
nej w ustępie trzecim do dowolnej 
stacji (wjazdowej), wyszczególnio
nej w ustępie drugim, punktu 2, 
rozdz. E—Ill-b , wzgl. rozdz. E— 
Ill-bb TOBE.

N aprzykład bilet ulgowy może 
być wydany zarówno na przejazd 
z Krakowa do Białowieży, jak i z 
Białowieży do Krakowa (str. 41 
i 42 TOBE), z Poznaia do Piwnicz
nej lub z Piwnicznej do Poznania 
itp.

OGÓLNY B ILA N S — D O D A T N I.

Pom im o w szystkich  braków , 
sezon u b ieg ły  uw ażać  na leży  
pod w zględem  tu ry s ty cz n y m  za 
dodatn i.

R uch  tu ry s ty c z n y  osiągnął w  
lecie ro k u  b ieżącego n ieno tow a- 
ne d o tąd  nasilen ie , w ciągnął w  
sw ój ry tm  s łe ry , d la  k tó ry c h  
tu ry s ty k a  b y ła  dotychczas czemś 
obcem  i n iepo trzebnem , o tw o
rzy ł w śród  szerok ich  m as p o 
trzeb ę  zm iany  m ie jsca  o raz ru  
chu  i p o znaw an ia  k ra ju .

„B akcy l tu ry s ty c z n y “ zaraz ił 
k ilk a se t ty sięcy  osób. Te z k o 
lej i za rażą  in nych  i w ten  spo
sób nareszcie  skończy  się w  P o l
sce ta k  do tąd  rozpow szechnione 
pozostaw anie  p rzez  całe życie w 
obręb ie  n a jb liż szy ch  20 k ilom e
trów .

Sezon u b ieg ły  rozbudził s ta 
now czo n ow y  k ręg  za in te re so 
w ań. Poniew aż podk ład  ich je s t  
g łęboko k u ltu ra ln y , z jaw isko  
na leży  uw ażać za dodatne,

D odatn im  objaw em  w reszcie  
je s t  ru ch  ten  pod w zględem  go
spodarczym . P ien iąd z  został w 
w ie lk ich  ilościach  p rzen iesiony  
z m iast do okolic, k tó ry c h  m ie
szkańcy  obecnie nie z a ra b ia ją  
w cale. O bieg  jego  w zm ógł się, 
i, w  ślad  za tem , o tw o rzy ł on 
nowe p e rsp e k ty w y  zarobkow e, 
o p a rte  na  ru ch u  tu ry stów . Jest 
to jeg o  w ie lką  zasługą.

N ie trz e b a  też b y ć  o p ty m i
stą, a b y  tw ierdzić , że ru ch  ten 
będzie się po tęgow ał z roku  na 
rok, i po ok resie  p ierw szych  ek s
perym en tów , zw iązanych  ze 
sw o ją  m asow ością, zn a jd z ie  p ra - 
widlotwą drogę rozw oju , odpo
w ia d a ją c a  po lsk im  w arunkom .

G ru n t — że m asow y ten  ru ch  
rozpoczął się już  w  ub ieg łym  se
zonie. D a lszy  rozw ój jeg o  i u- 
jęe ie  w  maj odpow iedn ie jsze  dla 
nas łożysko  — oto zad an ia  u rz ę 
dow ych i fachow ych  sfer tu ry 
styk i.

skąd chcąc się dostać do W isły na 
Śląsku, musiano jechać końmi lub 
autobusem. W ojewództwo śląskie 
pragnąc udostępnić piękne okolice 
Wisły szerszemu ogółowi — rzuci
ło przed kilku laty  pomysł zbudo
wania linji kolejowej Ustroń—W i
sła— Istebna— Zwardoń. Stworzona 
miała być wspaniała linj a okrężna, 
wiodąca przez najpiękniejsze par- 
tje Beskidu Śląskiego, Żywieckie
go i Wysokiego.

W r. 1929 ukończono i oddano 
do użytku pierwszy etap owej bu
dowy, mianowicie odcinek Ustroń 
—W isła, który stał się a rte rją  ko
munikacyjną dla perły  Śląskich 
Beskidów, a sąsiednią Istebnę zbli
żył o tyle do Wisły, że mogła przy
najmniej w znośniejszy sposób ko 
munikować się ze światem.

Szybko rozbudowała się W isła 
oraz Istebna, ściągająca coraz wię
cej przybyszów. Cała okolica za
mieniła się w wielki park  letnisko
wy, a le  w ślad za tem pojaw iła się 
konieczność wyposażenia jej w le
pszą komunikację kolejową. W ła
dze śląskie doceniły w zupełności 
tę bolączkę i przystąpiły  w przy- 
spieszonem tempie do wykończe
nia dalszego etapu projektowanej 
linji.

Od roku 1930 do obecnej Pory< 
dokonano pod kierownictwem inż 
Janusza Iłłakowicza dzieła na
prawdę imponującego, przerzuca
jąc przez najtrudniejsze formacje 
terenowe 5,5 kim. podwójnego to
ru, dla którego trzeba było w kil
ku miejscach robić wykopy na 16 
mtr. głębokie, drążąc je nierzadko 
w twardej skale, lub też przerzu- 
cając kolej na wysokości 27 mtr. 
ponad szerokiemi dolinami.

Linja kolejowa na nowootwar- 
tym odcinku pnie się ze stacji w 
W iśle przez wykopy na Oszarpa- 
ną, gdzie przebiega na wysokości 
15 metrów nad powierzchnią drogi 
asfaltowej, aby po niezliczonych 
łukach osiągnąć przystanek kole
jowy w Dziechcince i znów m ister
nie się wijąc, przebyć wiadukt nad 
doliną tej samej nazwy. Stąd bieg
nie dłuższy czas lewym stokiem 
Kopydła, nurzając się głęboko, w 
ziemi, lub też wychodząc na jej 
powierzchnię. W net potem docho
dzi kolej do największego w tym 
rodzaju wiaduktu w Polsce — nad 
doliną Łabajową. Przebiega go 
lekkim łukiem i znów opada wgłąb, 
tym razem w skalnych czeluściach, 
i wreszcie kończy się na dworcu 
w Głębcu, położonym o 121 m et
rów wyżej, niż dworzec w Wiśle. 
By pokonać takie w zniesien i na 
przestrzeni 5,5 kim., musiano tory 
prowadzić w 60 proc. łukami i wy
konać 170.000 mtr. sześć, wykopu, 
z czego 100.000 m. sześć, w litej 
skale.

Prawdziwemi perłam i tej linji 
są dwa wiadukty, z których mniej
szy o długcćci 68 m. i wysokości 
17 m., a posiadający trzy  łuki 
przerzucony jest przez dolinę 
Dziechcinki. Drugi wiadukt jest 
największem tego rodzaju dziełem 
w Polsce. Przerzuca się on swym 
potężnym masywem, długim na 
120 mtr., nad doliną Łabajową, na 
wysokości 27 mtr. i wzniesiony jest

na siedmiu łukach. Budowa ta po
chłonęła 9.000 mtr. sześć, betonu 
i około 130.000 kg. żelaza. Budowa 
całego odcinka od W isły po Głę- 
biec kosztowała 3 milj. złotych, a 
nawierzchnia toru  wykonana zo
stała przy pomocy Funduszu Pracy.

Znaczenie tego nowego odcinka 
kolejowego jest ogromne, zarówno 
dla W isły i Istebnej, jak dla tu ry 
stów i letników. W isła jest terytc*- 
rjalnie bardzo wielka i obecnie po
łączona została w dwóch najodleg
lejszych punktach wygodną i tanią 
drogą komunikacyjną. Pozwoli to 
na upłynnienie jej zbyt skoncentro
wanego życia letniskowego i roz
przestrzenienie go po całem tery- 
torjum.

W Głębcu zaś znajduje się wę
zeł szlaków wycieczkowych, tutaj 
także koncentruje się zimą ruch 
narciarski. W tej części W isły znaj
duje się skocznia narciarska i do
skonały teren dla biegów zjazdo
wych.

Nie mniejsze znaczenie posiada 
dworzec w Głębcu dla życia gos
podarczego. Zyskają na tem liczne 
w tej stronie położone pensjonaty, 
a największą korzyść odniesie na- 
razie Istebna, która obecnie redu
kuje odległość do najbliższego 
dworca kolejowego z 2 i pół go
dzin marszu pieszego na 1 Yś godzi
ny. Całkowite usunięcie tej bolącz
ki Istebnej nastąpi oczywiście po 
wybudowaniu dalszego odcinka aż 
do owej gminy, co ma być dokona
ne w najbliższych latach.

Cała zaś okolica upiększona zo
stała nową inwestycją, przedsta
wiającą dla turysty w.elką atrakcję 
widokową w postaci opisanych wy
żej wiaduktów i śmiałych wyko
pów. Już chociażby dla samego pię
kna jazdy, podróż tą śmiałą górską 
koleją stanowić będzie nielada uro
zmaicenie.

Z  Ż A Ł O B N E J  K A R T Y .

SP. JAK JER1Y M U L E K
W sobotę, 9 w rześn ia  p rzed  

godz. 12 w po łu d n ie  zm arł w 
szp ita lu  pow szechnym  we Lw o
w ie w icew o jew oda  lw ow ski s. p. 
•an Je rzy  D ychdalew icz.

U rodzony  w r. 1888 w po w. 
jaw orow sk im , ś. p. w icew ojew o
d a  D ychdalew icz  ukończył g im 
nazjum . w  Sam borze, a  ■wydział 
p ra w a  n a  un iw ersy tec ie  lw ow 
skim , n astęp n ie  pośw ięcił się s łu 
żbie sam orządow ej, z a jm u ją c  
ko le jno  stanow iska  starostów  
sam borsk iego , l u b a c z o w s k i e g o  i 

lask iego , n acze ln ik a  w y d z ia łu  w 
łódzkim  urzędzie  w ojew ódzkim , 
s ta ro s ty  grodzk iego  w  Łodzi, 
w reszcie  od p ó łto ra  ro k u  s tan o 
wisko w icew o jew o d y  lw ow sk ie
go.

Z m arły  odznaczony  b y ł z ło 
tym  k rzy żem  zasługi i o ficersk im  
k rzy żem  O d ro d zen ia  P olsk i, b ra ł 
w y b itn y  udział w  życiu  spoie- 
cznem , a  osta tn io  by ł prezesem  
Zw iązku P rz y ja c ió ł S trzelca.

Ś. p. J. ). D ychdalew icz by ł 
go rliw ym  zw olenn ik iem  tu ry 
s ty k i i gorącym  p ro tek to rem  
ro zw ija ją c e g o  się ru ch u  tu ry s ty 
cznego.

N a s tan o w isk u  w icew o jew o
d y  lw ow skiego po p iera ł calem  
sercem  dzia łalność  zw iązków  tu 
ry sty c z n y ch  o raz w sze lk ie  p o 
c z y n a n i a ,  m ające  na  celu rozw oj 
tu ry s ty k i.

P ra w y  i szcze ry  c h a ra k te r , 
e n e rg ja  i w ie lk a  p racow itość, 
z je d n a ły  Z m arłem u w ielu p rz y 
jac ió ł.

Edw in Kish, Londyn.

N ajegzotyczniejsze m iasto Europy
Londyn jest zupełnie inny, niż w szy

stkie inne m iasta całego świata. W P a 
ryżu n ik t zabłądzić nie może, kto w idz.ał 
p lan  tego m iasta z dwoma podstawowemi 
kręgam i bulwarów. Z K orntem  w B uda- 
peszoie, R ingstrasse i G urtel'em  w W ie
dniu, z bulwaram i w B rukseli jest podob
nie. W Berlinie można się łatw o zorjen- 
tować, gdyż rodzaj nazw ulic każdej czę
ści m iasta tworzy grupę pokrewną. Nawet 
w miastach, których języka się nie ro 
zumie, można się prędzej zorjentow ać, 
nl^. w Londynie. W Grecji, gdzie wszy
stk ie napisy ulic są już w języku nowo- 
greckim, w wioskach południowych W ę
gier i słowackiej Istrji, w K onstantynopo
lu, gdzie panują jeszcze stare obyczaje i 
nawet w dzikiej M ałej Azji, gdzie nie 
znajdziesz człowieka, rozum iejącego mowę 
kulturalną, prędzej czujemy się ,,jak u 
siebie w domu". A le tu w Londynie! — 
nigdzie place i ulice nie są tak  k ręte  i po- 

eszane, nigdzie nie widzimy obyczajów 
ni; różnych od obyczajów  reszty  Eu-

á<
>- pierwszych tygodniach pobytu wy

strze lać  się należy, aby nie zabłądzić 
gdzie> do H endon alba B lackheats lub 
W alham jyeen, skąd niem a żadnego au 
tobusu an kolei podziem nej do City Pro- 

er i gdz na wszystkie py tan ia  o ulice

położone w zachodniej części m iasta o- 
trzym uje się za jedyną odpowiedź w zru 
szenie ramion. T rudno jest komuś, kto od 
dziecka do tego nie przyw ykł, kupić so
bie od przekupki, stojącej z wózkiem na 
środku ulicy, za sześć pensów tuzin o- 
stryg i zjeść je, p rzysiad łszy  na brzegu 
chodnika; nie każdy m ieszkaniec kon ty 
nentu zdobędzie się na to, aby ręką się
gnąć do naczynia, wiszącego u w ejścia do 
baru i wyciągnąwszy stam tąd k ilka k ra 
bów i ślimaków, spożyć je z apetytem . 
Albo „Kidneys Pies", pasztet z nerek! 
Zjedzenie tego specjału  przeżyje ty lko co 
dziesiąty człowiek. W  jednym  z barów 
Black Lyon Y ard, gdzie zamówiliśmy so
bie rybę, nie zrozum iano nas i przynie 
siono k a rty  do wista. P raw ie wszędzie je 
się sto jąc a gdy się człowiek stęskni za 
spokojną ko lacją  na P iccadilly , przy w ej
ściu p o rtje r zw raca mu uwagę, iż  tu  jest 
wymagany frak.

Z araz po przyjeździe daje  się zauw a
żyć, że w Londynie jes t zupełnie inaczej 
niż wszędzie. S tacja  jes t właściwie ulicą, 
dorożki sto ją na peronie, tak, że pakunki 
przenosi się bez pomocy tragarza  odrazu 
z wagonu do powozu.

B udynek stacyjny jest właściwie czte
ropiętrow ym  hotelem.

Z wież bije 8 godzina rano; każde ude
rzenie jest właściwie poczwórnym akor
dem. Podają  śniadanie: herbata z tostam i 
(grzankami) i jakiś nieforem ny chleb (a 
może go poroniła jaka olbrzym ia bulka?) 
z m arm eladą i masłem i trzy  dania: ryba, 
mięso i jaja.

Na ulicach ruch hałaśliw y. Chłopcy 
prow adzą pojazdy, kobiety samochody, 
konduktorzy zachw alają kierunek swoich 
omnibusów, tax i i autobusy w ym ijają się 
w ostrym  biegu, pędzące konie dotykają  
nozdrzam i głów przechodniów. W szędzie 
stoi „Bobby" (policjant) jak skała  w mo
rzu; szacunek zdobył sobie nie bronią ani 
pióropuszem. O braca się plecami do w ar
czących motorów, podnosi rękę i za nim 
w rasta w ziemię pięćdziesiąt pojazdów. 
Gdy rękę opuści, szalona gonitwa rozpo
czyna się na nowo. A pośrodku tej w rza
wy, blisko H ydepark  Córner, pomiędzy 
królewskim  pałacem  Buckingham i feu
dalną ulicą Piccadilly, pasą się z idy llicz
nym spokojem  owce, tak, jak  gdyby nie 
były w G reenpark, a  na jakim ś biblijnym 
obrazie.

P rzy  V ictorja-Em bankm ent beznogi a r 
tysta  m aluje kolorowem i ołów kam i na 
chodniku p o rtre ty  europejskich mężów 
stanu, aby dostać za to choć pó ł pensa,

Od 9 rano kolporterzy  rozrzucają 
dzienniki, k tóre następnie w ychodzą co 
godzinę w coraz to zwiększonej objętości 
aż do 7 wieczór —  kiedy ostatn ie w ydanie 
już jest trzy  razy  grubsze niż pierwsze. W

otw artych sklepach City odbywa się od 
rana  do wieczora licytacja zastawionych 
przez pryw atne osoby przedm iotów. K a
wiarni, w którychby można było spokoj
nie przeczytać gazety, niem a wcale. R a
chunki płaci się w monecie trzech rodza
jów: funtach, szylingach i pensach. L itro
we i metrowe m iary nie istn ieją  dla A n
glika, używa on do m ierzenia jeszcze stóp 
i kw art. Papierosy  sprzedają  na wagę, 
W hotelowych pokojach niem a nocnych 
stolików. O pól do pierwszej w nocy za
m ykają restauracje , ostatn ie podziemne 
pociągi odchodzą i najludniejsze ze w szy
stkich m iast sta je  się puste.

Tylko na wschodnim jego krańcu  noc 
jest pełna życia.

Blisko, zupełnie blisko koło Angiel 
skiego Banku Giełdy, Lloydu Cornhillu 
ombardu, koło ulic na których koncentru
je się handel miejscowy i kolonjalny, 
gnieździ się nędza. P rzed budami rzeźni- 
ków przekrzykują się obwoływacze przy 
wózkach zieleniarek targu ją  się kobiety 
o brudnych włosach, a przy  sklepie, k tó 
rego szyld głosi: „Tu piecze się karto fle“, 
tłoczy się nieskończona ciżba mężczyzn, 
kobiet i dzieci. A le w A ldgate High pali 
się jeszcze płochliwe elektryczne św ia te ł
ko, policjanci z latarkam i przy pasku 
stoją jeszcze na rogach ulic, lecz na p ra 
wo i lewo od głównej ulicy panują  już 
ciemności.

Co trzeci sklep jest knajpą . Gin, w hi
sky, rum, brandy, ..Port", Ale, „O atm eal

S touts" i piwo rozm aitych gatunków  w y
chw alane są długiemi napisam i. Za kon tu 
arem  w kształcie podkowy panuje zarzą
dzający, otoczony pomocnikami męskiego 
i żeńskiego rodzaju. Sala gospody p rze
dzielona jest przepierzeniem , sięgającem  
sufitu, na trzy  części, celem proporcjalne- 
go rozm ieszczenia gości. P rzy  każdem  z 
trzech wejść wisi garnek z mocno solone- 
mi krabam i i ślimakami, k tó re  można jeść 
darmo, gdyż wywołują pragnienie. B rud 
ne ręce sięgają głęboko w te naczynia.

Piwo podaje się w d r e w n i a n y c h  n a
czyniach lub cynowych dzbankach. Można 
je postawić na konsolach, gdy s i ę  chce 
zwolnić ręce do z a c z e r p n i ę c i a  krabów  z  
wiszących garnków. P iją  tu  i hu lają  k o 
biety (ubrane w męskie c z a p k i ,  przypięte 
do włosów szpilkam i od kapelusza), u 
rzyni, żołnierze w c z e r w o n y c h  kurtkach 
H indusi i Chińczycy. N a ulicy przy w ej
ściu, trębacz dmie p r z e r a ź l i w i e  j a  ąs pio 
senkę, aby dostać n a p i w e k  od wyc o zą

CyCDa!ejSCw kierunku południowo-wschod
nim W hitechapel kończy się.

S toją tam” niskie domki: przed niemi 
bawią się dzieci, proszące przechodniów 
o jałmużnę. Przez o tw artą  sień widać s ła 
bo ośw ietlone izdebki, gdzie ludzie albo 
siedzą przy stole, albo już leżą w łóżkach, 
W m ałych bocznych uliczkach niema zu
pełnie la tarń . Ze słabo oświetlonego szyn
ku, k tó ry  naw et szyldu niema, wobec cze
go liczyć ty lko  może na swoich stałych 
gości, w yrzucają, potrącając nogami, ja 

kiegoś pijanego obdartusa w prost na bruk. 
Żona jego, z kapeluszem  męża w dłoni, 
ciśnie się za nim, wymyślając, klnąc i gro
żąc zarów no właścicielowi baru, jak  i m ę
żowi. Ten ostatn i ta rza  się po bruku i

PlU,fm bliżej Tamizy, tem  większy ruch.
Taw erny noszą tu  zachęcające nazwy: 

,,Pod dobrym  przyjacielem  żeglarza" 
„Pod spragnionym  m arynarzem ". W e
w nątrz grzm ią orkiestry. P rzed  la tarn ią  
zbiegowisko: dwóch wyrostków  boksuje 
się zawzięcie, pięści spadają  z trzaskiem  
na nosy, brzuchy, szczęki i skronie nieraz 
tak  silnie, że przeciwnik się chwieje i p a 
da na  ziemię. Zapaśnicy popierają  swoje 
razy groźbami śmierci i wymyślaniami, pu 
bliczność zachęca ich podniecającemi 
krzykam i, krew  się leje, a  przechodzący 
policjant przygląda się walce z wielkiem 
zainteresowaniem.

M osty zwodzone prow adzą przez zam 
kniętą część portu, przy długich murach, 
zam ykających place składowe, szopy n a 
ładow ane tow aram i itp., aż do doków 
Tamizy. N iegdyś wieże Towru były uw a
żane d la  swej wysokości za jeden z cu
dów świata. Obecnie przew yższają je w in
dy, kominy i m aszty, krzyżujące się na tle 
zadymionego nieba, iirz y  ram pach pięcio
piętrowych „W harps" siedzą M alajczycy, 
m achając zwieszonemi nogami i przyglą
dając się nocnym przechodniom.

Oczy ich błyszczą nieprzyjem nie. P o 
licji tu  znów więcej. A nglja p ilnuje swe
go handlu, a w tych składach leżą tow ary
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„S.O.S.“ B esk idenvereio’u
Grozi mu u tra ta  schroniska na Babiej Górze

Otrzymujemy od towarzystwa 
Beskidenverein odezwę w której 
m. in. czytamy:

„Jak  wiadomo, Beskidenverein 
w Bielsku święci w r, b. 40-letni 
jubileusz swego istnienia. W iększa 
ilość pięknych schronisk, 300 km. 
pierwszorzędnego znakowania, ma
py, przewodniki, rozwinięta sieć 
dróg turystycznych — wszystko to 
wskazuje na owocną pracę Beski- 
denverein'u. Państw u i krajowi 
przyniosła ona bogatą korzyść.

W ierni hasłu, głoszącemu, że 
turystyka nie ma nic wspólnego z 
polityką, nie mieszał nigdy Beski- 
denverein polityki do spraw tu 
rystycznych. Przez swój Klub Zi
mowych Sportów jest on założy
cielem Polskiego Związku N ar
ciarskiego, sam zaś od lat jest 
członkiem Związku Polskich Towa
rzystw Turystycznych w W arsza
wie. Setki tysięcy turystów korzy
stały w ciągu 4 dziesiątków lat 
z urządzeń Beskidenverein'u.

Jednakowoż właśnie w roku 
jubileuszowym Beskidenverein w 
Bielsku otrzym ał hiobową wieść,

Dyrekcja Lasów Państwowych 
we Lwowie, krótkiem pismem żą
dała od Beskidenverein‘u opróż
nienia chroniska na Babiej Górze 
z dniem 1 grudnia rb., tego schro
niska, które zbudowano 29 lat te
mu drogą wielkich ofiar, którego 
wzniesiene i koszty zagospodaro
wania wyniosły przeszło 50.000 zł., 
i które gotowało się do świętowa
nia w roku przyszłym trzydziesto
letniego jubileuszu, schroniska u- 
ważanego w polskich sferach za 
wzorowe.

Schronisko Beskidenverein‘u na 
Babiej Górze (1616 m.) jest n a j
wyżej położonem schroniskiem w 
Polsce. Zostało ono zbudowane 
przed 2 laty  za zgodą właścicieli 
gruntów Arva Varalja, a ponie
waż między Beskidenvereinem, a 
właścicielami gruntów panowały 
doskonałe stosunki, żadnej ze stron 
nie zależało na prawnem ugrunto

waniu własności. W  roku bieżącym 
jednak grunty na których znajdu
je się schronisko, przeszły na w ła
sność państwa. Opierając się na 
powyższem, Dyrekcja Lasów P ań
stwowych zażądała opróżnienia 
schroniska.

Zarząd Beskidenverein‘u w Biel
sku nie wątpi, że sprawę powyższą 
da się załatwić przez długotermi
nową dzierżawę i przedsiębierze 
odpowiednie kroki, ufając w spra
wiedliwość władz państwowych. 
Poczucie, że 3.000 członków oraz 
wszyscy pozostali turyści popiera
ją jego poczynania dodaje mu o- 
tueny w tych ciężkich chwilach. 
Nie może on wprost zrozumieć, aby 
po 40 latach pożytecznej i owocnej 
pracy w służbie ludzkości, właśnie 
w roku jubileuszowym miała go 
spotkać niepowetowana stra ta  na j
piękniejszego schroniska.

Związek apeluje jednocześnie 
do wszystkich turystów i związ
ków turystycznych z prośbą o ko
leżeńskie moralne poparcie i wy
raża przekonanie, że nikt przecież 
nie będzie chciał stroić się w laury, 
zdobyte ciężką pracą innego zwią
zku.

Jak  u turystów, w chwili nie
bezpieczeństwa, zmysł solidarno
ści odzywa się bez względu na na
rodowość, tak winien on odezwać 
się i tutaj, kiedy jeden związek 
wzywa pomocy innych".

*

Jesteśm y przekonani, że sp ra 
wa ta polega tylko na jakiemś nie
porozumieniu, trudno nam bowiem 
przypuścić, aby Lwowska D yrek
cja Lasów Państwowych rzeczywi
ście chciała wyzuć Beskidenverein 
z jego własności.
Tem niemniej sądzimy, że Beski- 
denverein‘owi należy dopomóc w 
wyjaśnieniu sprawy, pomnąc, że 
gdyby przytoczona wiadomość jed
nak okazała się prawdziwa, stano
wiłoby to również niebezpieczny 
precedens na przyszłość, dla in
nych towarzystw.

INFORMACJE
N OW Y  N A C ZELN IK  W YDZIAŁU 

TURYSTYCZNEGO.

N a stanow isko  nacze ln ik a  W y
dz ia łu  T u rystycznego  M in iste r
stw a  K om un ikac ji pow o łany  zo
sta ł p. S te tan  P odw orsk i, rad ca  
m in is te rja in y , do tychczasow y za
stępca  nacze ln ik a  W ydziału  T u 
rystycznego .

PO LSK IE
BESK ID Y  D LA  CUD ZOZIEM CÓW .
W ogólnym program ie zam ierzeń na 

zbliżający się okres zimowy, W ydział Tu
rystyki M inisterstw a KomuniKacji spe
cjalną uwagę zw raca na zainteresow ania 
zagranicy .Polską, jako krajem  sportów  z i
mowych, przyw iązując specjalną uwagę d_ 
propagandy w k ra jach  nie m ających od
powiednich potem u warunków.

Do takich  w pierwszym rzędzie, jeśli 
chodzi o naszych najbliższych sąsiadów, 
zaliczyć należy k ra je  bałtyckie, Prusy 
W schodnie, oraz część niemieckiego G ór
nego Śląska dla k tórych najbliższem  za
pleczem narciarskiem  są w łaśnie nasze 
B eskidy.

Nie można nie znaznaczyć, że skiero
w anie takiego masowego ruchu do n a 
szych zachodnich ośrodków narciarskich 
może mieć wpływ gospodarczy, przyczy
n ia jąc  się do rozw oju naszych stacyj tu 
rystycznych narciarsko-zim owych.

P rzy  masowym ruchu W ydział T ury 
styki liczy się naw et z możliwością u ru 
chomienia specjalnych pociągów w yposa
żonych w odpow iednie m aterja ły  infor
macyjne dla naszych» sąsiadów.

IM IEN N E BILETY.
W obec z d a rz a ją c y c h  się w y p ad k ó w  

n ad u ży ć , w  zw iązk u  z b ile ta m i n a  p o 
ciągi p o p u la rn e , k tó re  p asaże ro w ie  
n ie je d n o k ro tn ie  b e z p ra w n ie  o d sp rze 
d aw a li n a  d rogę  p o w ro tn ą  osobom  tr z e 
cim , M in is te rs tw o  K o m u n ik ac ji zam ie
rz a  w y d aw ać  n a  poc iąg i p o p u la rn e

k a r ty  u cze s tn ic tw a  im ienne , co u n ie 
m ożliw i h an d e l b ile ta m i po w ro tn em i.

ZM IANA TA R Y F O SO B O W Y C H .
M inisterstw o Kom unikacji opracow u

je zmianę taryfy  osobowej tak  pod 
względem niektórych zasad stosowania 
jak i co do opłat, k tóre ulegną praw do
podobnie znacznemu obniżeniu, zw łasz
cza w odleglejszych relacjach  przewozu 
(około 25 proc.)

P rzy  tej ‘okazji projektow aną jest 
zmiana zniżek wszelkiego rodzaju  i ta 
ryf ulgowych w kierunku ich u jednosta j
nienia oraz dostosow ania do nowej zniż
ki generalnej.

Częściowo reform a ta  udostępni ogó
łowi ustępstw a, z których dzisiaj korzy
sta ją  jedynie pewne kręgi osób, inne zaś 
ustępstw a będą ujęte  w sposób bardziej 
przejrzysty.

W projekcie przew idziano zastąpienie 
taryfy  IV klasy tary fą  podm iejską, zna
czne dodatkow e obniżenie klasy  I-ej oraz 
dostosowanie dopłaty  na pociągi pośpie
szne do stref 50-cio kilometrowych.

Projektow ane są również bilety pow
rotne dla celów turystyki.

Zniżka w eszłaby w życie w dniu 1 
stycznia 1934 r.

Suchy frw a ly  inhaia łor 
kieszonkowy M . A . M. 
u łatw ia  oddech, czyści 
drogi oddechow e, ko
nieczny każdem u tury

ście

D o nabycia w aptekach  
drogerjach lub w Lab. 
T. Splitt, Poznań. C en a

2 zł. 547

S k ł a d  D r z e w a  E. □. R o zen b lu m
B ę d z i n ,  u l .  K o ś c i u s z k i  2 6 .  Po leca  PP. 
Członkom Tow. T a t r zańsk iego  o raz  Sz. Odbior
com w sze lk ie  m a te r ja ty  budowlane  i s to la r sk ie  
o raz  p ap ę  i s m o łę  po cenach  na jn iższych .  693

Zjazd w Krynicy

miljonowej w artości. Pomimo to jednak 
liczba złodziei portowych jest olbrzymia, 
a  policjanci w ogromnem niebezpieczeń
stwie. Rocznie około 300 „niebieskich“ p a 
da tą ofiarą swego obowiązku.

Je s t to olbrzym ia dzielnica po: owa, 
k tó rą  przechodzim y od W apping przez 
Shadw ell, Limehouse i Poplar, zan :n znów 
przez Brom ley dostaniem y się na wyżynę 
W hitechapel.

Twarze spotykanych tu  ludzi m ają 
sm utniejszy  wyraz niż w dzielnicy p o rto 
wej, w tem państw ie mil jonowych tow a
rów.

Tu, w Spitalsfiel, w Shoreditch, w 
Bethnalgreen i Hoxton, n ik t nie pije, aby 
jaknajbardziej w ykorzystać pobyt na lą 
dzie stałym , tu się pije, aby nie czuć bólu 
i nędzy. P rzez okiennice w idać w izbach 
w arsztaty, p rzy  k tórych w blasku o le j
nych lam pek pracu ją  brodaci szewcy i 
kraw cy w rosyjskich kaszkietach na gło
wie. K obiety im  pom agają, a naw et dzieci 
p rzyszyw ają guziki. W każdej izdebce 
bardzo dużo dzieci: cytrynowo-żółtych, r a 
chitycznych, znaczonych piętnem głodu. 
P rzed  odosobnionemi: „H annoveran hou- 
ses" z m ieszkaniam i d la robotników sie
dzą ludzie jak  jaskółki na drutach te le 
graficznych.

Praw ie w każdej uliczce jednostajność 
nędzy przeryw ają domki, których okna 
ozdobione są doniczkami m iłych kw iatów 
i na których ogłoszenia, pisane hebraj- 
skiemi literam i, zap raszają  do chrztu, o- 
biecując za  to mężczyznom, kobietom, a 
naw et dzieciom —  zbawienie duszy, do
chodow ą pracę, zdrowie, w ykształcenie i 
pieniądze. A le biedacy trap ią  się w cho

robach, brudzie i ł roskach, nie patrząc 
naw et w tę stronę. Dzieci i kobiety oble
gają lokomobilę p iekarza kartofli.

W  niektórych uliczkach odbyw ają się 
wieczorne jarm arki. Gazowe płom yki m i
gocą niespokojnie i blado na w szystkie 
strony. P rzed jednym z wozów, na którym  
świeci transparen t z napisem: „Syndyca- 
lists", jakiś człowiek przem awia do zebra
nych słuchaczy: „Skasow anie pryw atnej 
własności, bezpośrednie działania, błędy 
K arola M arxa, indyw idualna samopomoc"
i t. p.

K ilku miiljonerów angielskich, w zruszo
nych powieściami Dickensa i kazaniam  
proboszczów, uspokoiło swoje sumienia, 
wznosząc olbrzymie budowle na cele d o 
broczynne. I tak  pow stały instytucje fi
lantropijne: „Pałac Ludowy", „Szpital Dr. 
B ernardos home", „Toynbee-haU ', „B iblio
teka ludowa", muzea, park i i szkoły, Ale 
pomimo to, now a nędza i nowe zbrodnie 
wciąż w yrastają  ze śmietników ulic i 
m ieszkań.

Odgłosy trąb, uderzenia bębna w śród 
nocy? Je s t to o rkiestra A rm ji Zbawienia 
której tow arzyszy grupa umundurowanych 
chłopaków  i jeden z jej oficerów, k tóry  na 
rogu ulicy będzie wzywał tłum  do poku
ty, naw rócenia i wstrzemięźliwości. Do
rośli i nieletni, stojący na tej uliczce nę
dzy, obojętnie słuchają przemowy. Nie 
m ają oni czasu, aby w stąpić na drogę do 
zbawienia prow adzącą, nie m ają zresztą 
nadziei..«

Na tę wschodnią dzielnicę pada w iecz
ny cień wielkiego m iasta, nad którem  ty l
ko w zachodniej części świeci słońce.

Lwowskie „Słowo Polskie" donosi:
Z in icjatyw y Tow arzystw a w łaścicieli 

realności, hoteli i pensjonatów  w K ryni
cy odbył się tam  w ostatnich dniach 
zjazd delegatów  z całej Polski, k tó ry  po 
dwudniowych obradach uchw alił zaw iąza
nie organizacji m ającej reprezentow ać 
wspólne interesy wszystkich wchodzących 
w jej sk ład  uzdrow isk i przem ysłu z nie 
mi z  wiązanego.

W  toku obrad, którym  przewodniczył 
długoletni i zasłużony pracownik na n i
wie uzdrowiskowej, hr. J a n  Potocki, w ła
ściciel Rymanowa, podniesiono słusznie, że 
przem ysł uzdrowiskowy, zaliczany już 
dziś do tzw. ciężkiego przem ysłu, stanowi 
jedną z czołowych gałęzi gospodarstw a 
narodowego w Polsce.

W poszczególnych referatach w ygło
szonych w toku zjazdu dano wyraz roz
licznym zagadnieniom  i bolączkom uzdro
wisk, a wynikiem obrad było wyłonienie 
Komitetu, którego zadaniem  będzie zre
dagowanie i w prowadzenie w życie 
wspólnej, związkowej organizacji.

Siedzibą związku ma zostać Krynica.

Hit jetbai Ui listów owarantyjnycli
Syndykat Em igracyjny k ilkakrotnie 

zw racał już uwagę na konieczność p rzed 
staw iania w konsulacie am erykańskim  
listów gw arancyjnych, stw ierdzających 
stan  m ajątkow y osób wzywających swych 
krew nych do Ameryki. Pomimo to jednak 
przy jeżdżają  do W arszaw y emigranci bez 
wspomnianych listów  gw arancyjnych i 
zgłaszają się do konsulatu am erykań
skiego w celu otrzym ania wizy am ery
kańskiej.

Zaznacza się, że konsulat am erykań
ski przy rozpatryw aniu spraw  udziela
nia wiz bada z całą dokładnością, czy 
krew ni w Ameryce, starający  się o sp ro 
w adzenie swych najbliższych (żon, dzie
ci, rodziców) m ają i jakiej wysokości 
w kłady w Ameryce, czy m ają sta łą  p ra 
cę i ile wynoszą ich zarobki. O ile więc 
emigranci nie posiadają tych papierów 
z A m eryki i o ile zaśw iadczenia te nie są 
nadesłane w prost do konsulatu, a nie na 
ręce em igranta, lub też jeżeli te  gw aran
cje w ystawione są w roku ubiegłym, kon
sulat bezwarunkowo wizy nie udzieli, 
przy jazd  więc em igrantów do W arszawy 
jest zbyteczny.

Posiadacze wezwań czyli k a rt w stę
pu, k tórzy  gwarancyj nie mają, winni 
w ysłać podanie' do konsulatu  am erykań
skiego o nową ka rtę  w stępu oraz zwrócić 
się do swych krew nych w Ameryce o n a 
tychm iastowe nadesłanie listów gw aran
cyjnych. Bliższych informacyj o w arun
kach w yjazdu do Stanów  Zjedn. udziela 
zupełnie bezpłatnie C entrala Syndykatu 
Emigracyjnego w W arszaw ie (N iecała 7) 
oraz oddziały i agentury Syndykatu  na 
prowincji.

Wlosty m jiliw i na l i l i i c i u i i l «
P o lsk ie  B iu ro  T u ry s ty c z n e  w  R zy 

m ie w y s tą p iło  z w n iosk iem  zorgan izo  
w a n ia  w  po łow ie  g ru d n ia  n a  W ileń 
szczyźn ie  re p re z e n ta c y jn e g o  po low a
nia d la  g ro n a  m y śliw y ch  z Rzym u. P o 
dobno  im p reza  ta k a  sp o tk a ła b y  się z 
dużem  za in te re so w an iem  i p o w o d ze
niem . s tw a rz a ją c  /. Polski b a rd z o  egzo 
ty c z n y  te re n  tu ry s ty c z n y . Z o rg an izo 
w an ie  p o lo w an ia  b y ło b y  doskonalen i 
w y k o rz y s ta n ie m  m o m en tu  p ro p a g a n d '’ 
naszego k ra ju , m u s ia ło b y  sic; ono je d 
nak  o dbyć  pod p ro te k to ra te m  i oso
b is ty m  k ie ru n k ie m  ja k ie jś  w y b itn e j <>- 
soby, zn an e j n a  te re n ie  m ię d z y n a ro d o 
w ym , co n ad a ło  by im p rez ie  pew ien  
a u to ry te t  zag ran icą .

I!n lorystiw z a ira n iin iit l  odwiedzili1 
latem Polskę?

W ed łu g  o s ta tn io  p rzep ro w ad zo 
nych  ob liczeń  w  c iągu  m iesięcy  w a k a 
c y jn y ch  odw iedziło  P o lskę  w tym  ro 
ku  około 6.400 osób p rz y b y ły c h  w y łącz
n ie  pociągam i w ym iennem i. Ze szcze
gółow ych zestaw ień  o k a z u je  się, że :» 
A u s tr ji w tym  czasie p rz y b y ły  cz te ry  
w ycieczk i, je d n a  złożona z 495 osób na  
5 dni, d ru g a  — /. 3(>3 osób na "51 rlni, 
trz ec ia  — z 397 osób na  21 dn i, w ie ś ć 
cie c zw arta  — ze 100 osób n a  7 dni. Z 
C zechosłow acji do P o lsk i p rz y b y ło  w 
czerw cu  2950 osób p rzec ię tn ie  na 15 
d n i p o b y tu , w lipcu  — 870 osób. i w 
S ierpn iu  — 140 osób, p rz e c ię tn ie  na  4 
dni p o b y tu . O gółem  p rz y b y ło  do P o l
sk i w zb io ro w y ch  w y cieczkach  w y 
m ien n y ch  ok. 5.000 osób z C zechosło 
w acji.

P m a n l a  Polski z a g r a j
W  osta tn ich  m iesiącach  dało  się 

z au w aży ć  w zm ożone za in te re so w an ie  
się z a g ra n ic y  Po lską . S zereg  to w a 
rz y s tw  tu ry s ty c z n y c h  o trz y m u je  listy  
z p ro śb ą  o l i te r a tu rę  p ro p ag an d o w ą  
i fo to g ra fje  z w id o k am i P o lsk i od k lu 
bów , to w arzy s tw  tu ry s ty c z n y c h  i osób 
p ry w a tn y c h  z A nglji. B elgji. H o lan d j 
o raz  Ja p o n ji. C h a ra k te ry s ty c z n y m  
je s t lis t u czn ia  szko ły  w  S y d n ey  (Au- 
s t ra lja ) , k tó ry  p ro s i o b liższe  w ia d o 
mości o Polsce, p on iew aż  ca ła  jego  
k la sa  z a in te re so w a ła  się le k c ją  h is to r- 
ji  i g e o g ra f ji d o ty czący ch  Polsk i, a 
b liższych  m a te r ja łó w  o ty m  k r a ju  w 
A u s tra lj i  n ie  p o s iad a ją .

Z w iązek tu ry s ty c z n y  w H o lan d ji 
p rz y s tę p u je  obecn ie  do o p raco w an ia  
p rzew o d n ik a  au tom ob ilow ego  po 
W schodn ie j E u ro p ie  z P o lsk ą  ja k o  
c e n tru m  i za p o śred n ic tw em  k o n su la 
tu  h o le n d e rsk ie g o  w  P olsce zw rócił 
się o n ad es łan ie  odpow iedn ich  m a te r 
ia łów .

(K u rje r  P o ran n y ).

PO LSK A  K O M U N IK A CJA  
LO TN ICZA  W  PIERW SZEM  

PÓ ŁRO CZU 1933 R.

C y fry  s ta ty s ty c z n e  nasze j k o m u n i
k a c ji p o w ie trz n e j za p ie rw sze  pó łrocze  
1933 r. w  sto su n k u  do p ie rw sze j p o ło 
w y 1932 r. p rz e d s ta w ia ją  się jak  n a 
s tę p u je :
S am olo ty  I’. L. L. „L ot“ p rzew io z ły :

1932 r. 1933 r.‘
p a saże ró w  4.631 6.911
b ag ażu  45.845 kg  56.117 kg
to w aró w  85.621 k g  103.239 kg
pocz ty  i g aze t 16.907 k g  19.105 kg

C y fry  pow yższe  w sk azu ją , że sp o 
łeczeństw o  nasze co raz  b a rd z ie j p rz y 
zw y c z a ja  się do tr a k to w a n ia  sam o lo 
tów  za n o rm a ln y  ś ro d ek  lokom ocji i 
k o rz y s ta  z n ich co raz  częściej.

ŻYCIE O R G A N IZ A C Y J .

Z Rady Głównej PTK.
Posiedzenia Rady Głównej i 

Komitetu Wykonawczego P. T. K. 
odbyły się w dniach: 13 czerwca i 
5 lipca 1933 r. pod przewodnic
twem yiceprezesa p. Al, Patkow
skiego. Rada postanowiła u trzy
mać dotychczasowy podział czyn
ności wśród członków Rady aż do 
powrotu P. Prezesa, Wł. Raczkie- 
wicza. W związku z akcją w  sp ra
wie domu P. T. K. w Warszawie, 
powołana została Komisja ad hoc, 
w składzie następującym : pp. dr. 
Wł. Kozubski, przewodniczący, 
inż. Ern. Fryzendorff,, Wł. Grusz
czyński, Al. Patkowski i inż. Br. 
Zborowski, do związanych z tem 
spraw finansowych podkomisja w 
składzie: pp. W ł. Gruszczyńskiego, 
dr. Wł. Kozubskiego i W ł. Soko
łowskiego. Rada postanowiła p rzy 
stąpić do rewizji statutu P. T. K. 
i do opracowania wniosków oraz 
projektów zmian powołała: pp. dr. 
Wł. Kozubskiego, Al. Patkowskie
go i dr. Fr. Uhorczaka. Komitet 
Wykonawczy w dniu 5. 7. br. po
wziął uchwały w sprawie połącze
nia się Wołyńskiego Tow. K rajoz
nawczego i Op. nad Zab. Przeszł. 
Sprawę obciążeń budowlanych do
mu P. T. K. we W łocławku powie
rzył W ydział do bliższego zbada
nia i wniosków p. dr. W ł. Kozub
skiemu.

AJENCJA PRASOWA 

I N F O R M A C J A  
P R A S O W A  

P O L S K A
s p .  z  o .  o .

W a r s z a w a  
u l. B racka 5.
T e l e f o n  941-53

W y c i n e k  z  w y d a w n i c t w a  
„ P r z e g l ą d  W y d a w n i c z y " .

P o z n a ń  — Nr. 41, 1929

„I. P .  P .  u m o ż l i w i a  k a ż d e m u  r e 
g u l a r n e  i s t o p n i o w e  g r o m a d z e 
n i e  c a ł o k s z t a ł t u  m a t e r j a ł u .  j a k i  
p o d a j e  w  a r t y k u ł a c h  i w i a d o 
m o ś c i a c h  p r a s a  w  z a k r e s i e  k a ż 
d e j  s p r a w y  i o r i e n t o w a n i e  s i ę  

s z y b k i e  w  t y m  m a t e r j a l e .  
W y c i n k i  — t o  n a j p r a k t y c z n i e j s z e  
a r c h i w u m  i n f o r m a c y j n e  w  b i u 
r z e  k a ż d e g o  p o l i t y k a ,  d z i a ł a c z a  
s p o ł e c z n e g o ,  p u b l i c y s t y  p r z e 
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S e h r o n i s K o  P o l s k i e g o  
Towarzystwa Krajoznaw
c z e g o  w  Bydgoszczy n a l O O  
ł ó ż e k .  U l i c a  M a r s z a ł k a  F o c h a  3 .  
T e l .  7 6 4 .  590

PR ZY STĄ PIEN IE  W O ŁY Ń SK IEG O  T O 
W ARZYSTW A K R A JO ZN A W C Z E G O  I 
O PIE K I N AD  ZABYTKAM I PRZESZ

ŁO ŚC I D O  PTK .

Zjazd Delegatów Oddziałów 
Woł. Tow. Kraj. i Op. nad Zab. 
Przeszłości w Łucku, odbyty w 
dniu 27. 6. 1933 r. postanowił jed
nomyślnie: „wystąpić do Rady
Głównej Polsk. Tow. Kraj. w W ar
szawie z prośbą o przyjęcie w cha
rakterze Okręgu Wołyńskiego P. 
T. K. dotychczasowego W ołyńskie
go T-wa Krajoznawczego i Opieki 
nad Zabytk. Przeszłości wraz ze 
wszystkiemi jego Oddziałami, pod 
w a r u n k i e m  pozostawienia bez 
zmian dotychczasowego składu o- 
sobowego Rady W ojewódzkiej W. 
T. K. i Op. Zab. Przesz, i Zarzą
dów poszczególnych Oddziałów do 
30. 4. 1934 r., t. j. do upływu ka
dencji dotychczasowych władz 
T-wa i nowych wyborów przewi
dzianych w § 40 statutu W. K. T.

Jednocześnie zadeklarować pod
danie się wszystkim postanowie
niom i przepisom statu tu  Polsk. 
Tow. Krajozn., oraz przekazania 
całego mienia W. T. K. i Op nad 
Zab. Przeszł. w Łucku Polsk. T-wu 
Krajoznawczemu z chwilą o trzy
mania pozytywnej odpowiedzi P . 
T. K. o przyłączeniu W. T. K. w 
charakterze Okręgu Wołyńskiego.

Otrzymawszy powyższą wiado
mość urzędujące prezydjum  P. T. 
K , a następnie Komitet W ykonaw
czy w dniu 5. 7. 33. postanowił:

1) przyjąć z najwyższem uzna
niem uchwałę Woł. T. K. i Op, 
nad Zab. i uznać wymienione Tow. 
za Okręg Wojew. P. T. K ,

2) dotychczasowy skład Rady 
Wojewódzkiej W. T. K. i Op. nad 
Zab. za Zarząd Wołyńskiego Okr. 
Wojew. P. T. K , zarządy zaś Od
działów przyłączonego do P. T. K. 
Towarzystwa za Zarządy Oddzia
łów P. T. K. do 30. 4. 1934,

3) zwolnić Oddziały W ołyńskie 
P. T, K. od świadczeń na rzecz 
Rady do dnia 1. 1. 1934 r., do któ
rego to czasu nastąpi ustalenie i 
unormowanie gospodarki finanso
wej według zasad obowiązujących 
na podstawie statu tu  P. T. K,

Na mocy powyższych postano
wień P. T. K. rozrzesza się swą 
działalność na W ojewództwo W o
łyńskie, powiększa sieć organiza
cyjną o Oddziały w: 1) Dubnie (20 
cz.), 2) Kowlu (28 czł.), 3) Kosto- 
polu (54 czł.), 4) Krzemieńcu (40 
czł.), 5) Łucku (164 czł.), 6) Ostro
gu (40 czł.), 7) Równem (20 czł.), 
8) Sarnach (63 czł.), 9) W łodzi
mierzu (20 czł.), czyli o 9 Oddzia
łów i 449 członków.

W. Scipio de Campo, Beograd.

W Jugosławii p in )  sezon
(Kor. wł. W. T.)

Sezon wycieczkowy w Jugosła- 
wji jest obecnie w pełni. Nad mo
rzem i w jugosłowiańskiej Szwaj- 
carji (Bied, Bochiń) dużo gości, 
tak cudzoziemców, jak i przyby
łych ze wszystkich stron obywate
li Jugosławji. Objaśnić to można 
wyjątkowo sprzyjającą pogodą, 
która się ustaliła na terenie całej 
Jugosławji, bardzo taniemi cena
mi, oraz bardzo wygodnemi wa
runkami pobytu w hotelach i pen
sjonatach jugosłowiańskich.

Niestety, z tego wszystkiego 
bardzo mało korzystają Polacy, 
ze względu na istniejące trudno
ści paszportowe. Tylko uczestnicy 
wycieczek grupowych zwiedzają 
w sezonie bieżącym Jugosławję. 
Przed kilku dniami, tranzytem, w 
ciągu 2 dni, zatrzym ała się w Bel
gradzie wycieczka akademicka, w 
ilości 26 osób, zorganizowana przez 
akademicki związek m iędzynaro
dowego zbliżenia „Liga“ z W arsza
wy. W ycieczka pojechała dalej na 
Wschód, pozostawiając po sobie 
dobre wrażenie wśród kolegów ju
gosłowiańskich.

W pierwszych dniach sierpnia 
do Jugosław ji przybyła wyciecz
ka tej samej organizacji akademic
kiej, która zamieszkała nad mo
rzem i zwiedziła najciekawsze 
miejscowości Jugosławji. Oczeku
ją również przyjazdu do Jugosła
wji członków Polskiego Touring 
Klubu, którzy pragną, od granicy 
austriackiej do węgierskiej prze
jechać Jugosławję autokarami, za
trzym ując się na pewien czas nad 
morzem. Tą wycieczką, o ile ona 
urzeczywistni się, ma zaopiekować 
się tutejszy Touring Klub, który 
wszędzie na miejscach przypusz
czalnego zatrzym ania wycieczki, 
robi już swoje przygotowania 
wspólnie z Sekcją Turystyczną 
Polsko-Jugosłowiańskiej Ligi.

W ruchu turystycznym miej 
scowym dużo ożywienia; jak nigdy 
wygodnie i tanie są wycieczki m iej
scowe, dające możność zwiedza
nia najrozmaitszych miejscowości 
kraju.

Jest to skutek pracy tutejszego 
biura podróży „Putnik". Zaczyna 
również rozszerzać swoją działal
ność jugosłowiański Touring Klub, 
co może w przyszłości stworzyć 
bardzo dobrą podstawę dla rozwi
nięcia turystyki w Jugosławji.

Dużo zainteresowania w kołach 
turystycznych, tak tutejszych, jak 
zagranicznych, wywołuje „inter- 
bałkański" plan propagandy tu ry 
stycznej".

Plan ten jest rezultatem  inter- 
bałkańskiej konferencji turystycz
nej, odbytej w Sofji, k tóra poleci
ła jugosłowiańskiemu delegatowi, 
p. Szyryszczywiczowi, ułożenie 
dokładnego planu propagandy in- 
terbałkańskiej turystyki na zacho
dzie.

P rzyszła konferencja ma się 
odbyć w Beogradzie. 0  ile na tej 
konferencji zostanie konkretnie 
przyjęty projekt wspólnego prze
prowadzenia propagandy interbał- 
kańskiego turyzm u na Zachodzie, 
zacznie się nowa era w rozwoju 
turyzm u na tych ziemiach.

Dla Polski idea urzeczywistnie
nia propagandy interbałkańskięgo 
turyzm u będzie m iała duże znacze
nie, albowiem zapewni możliwość 
zwiedzania razem tak interesują
cych krajów, jak Jugosławja, G re
cja, Turcja itd.

Niemniej ważną dla Polaków 
jest idea możliwości przeprow a
dzenia wycieczek kompensacyj - 
nych, które obecnie znajdują się 
w stadjum  badania.

Akcja
wydawnicza

Z. P . T . T.
Związek Polskich Tow. Turystycznych 

postanow ił p rzystąpić w najbliższej p rzy 
szłości do akcji w ydaw ania brakujących 
w Polsce przew odników  turystycznych w 
języku polskim po terenach, k t ó r e  ich zu
pełnie nie mają.

W iele przew odników  posiada już p rze
starzałe  lub niekom pletne inform acje, co 
należałoby napraw ić planowo pom yślaną 
akcją wydawniczą. K ażde zam ierzone w y
dawnictwo Związku będzie uprzednio u- 
zgodnione z tow arzystw am i, celem un ik 
nięcia nieporozumień.

Uchwalono wyłonić kom isję w ydaw ni
czą, początkowo złożoną z samych człon
ków zarządu Związku, k tórzy  uzgodnią 
między sobą p lan  pracy,, a potem  doko
optuje się do niej zainteresow ane po
wyższą akcją  osoby d instytucje.

Do komisji w ybrano pp. Osieckiego, 
Modzelewskiego, K ołodziejczyka, inż. Rap- 
pego, p. Lenartowicza, dr. Nieczewskiego. 
Komisja ma za cel główny przejrzen ie  i 
zaopiniowanie tekstów  przew odników  tu 
rystycznych, a następnie dopiero w ydaw a
nia przew odników  iłowych. Na pierwsze 
posiedzenie kom isji p. Lenartowicz p rzy 
gotuje refera t wstępny, obejm ujący plan 
pracy komisji.

■ N A Ł Ę C Z Ó W s — — -
ZAKŁAD LECZNICZY ■ ^anl 

Piękny

Idea lna m ie jsco w o ść  
d la  leczen ia  ner
wów, serca, prze
m ia n y  m aterji prze
w od u  p o ka rm o w e 
go. c h o ró b  kobiec.

J e s ie n n y  sezon  od 15. IX.

R ycza łty  za 21 dni 
pobytu
i pe łne j ku rac ji  od zł. 210 

za leżn ie  od poko ju
P en sjo n a t Z ak ładow y 
od zł 6.— dziennie

S ta ła  op iek a  le k a rsk a  
C enn ik  zabiegów  zniżony

Sporty R ozryw ki

In fo rm acje: W arszaw a , Koszykowa
3 9  m. 3, łe lefon  8 .0 9 -5 0 .  — 
A dm inistracja Z a k ł a d u :  
Poczta N a łę c zó w  — Telefon  
N a łę c zó w  2

2396

F i r m a  B-CI A G O L D
Będzin, PI. 3 Maja 6, Katowice, ul Król. Hucka 12
Po le c a  wielk i w y b ó r  m a te r ja łó w  d rzew nych  

p ły t  k le jonych  do ka jak ó w  i mebli  oraz  
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Otwarci« W it lk iw lil i le p  
Parku llanidDweDD

W ram ach  z jazd u  lek a rzy  i 
p rzy ro d n ik ó w  po lsk ich  w P ozna
niu odby ła  się w  dniu 14 w rześ
n ia  w ycieczka  do  p ięk n ie  po ło 
żonego pod  Poznaniem  L udw i- 
kow a, gdzie odbyło  się o tw arc ie  
w ielkopolsk iego  p a rk u  n a ro d o 
wego, m ieszczącego się n a  te re 
nie, o b e jm u ją c y m  zgórą  200 h a  
lasu i p ięk n e  jez io ro  G óreckie. 
T e ren y  te  n a leżą  częściowo do 
S k a rb u  P aństw a, częściow o zaś 
do F u n d ac ji K órn ick ie j.

Z F R A N C J I .

IN A U G U R A C JA  NAJW YŻSZEJ D R O G I 
G Ó RSK IEJ W  P IR E N E JA C H

W d ru g ie j po łow ie  s ie rp n ia  o d d a 
n a  zo s ta ła  do u ż y tk u  p u b liczn o śc i n o 
w a d ro g a  tu ry s ty c z n a  w  P ire n e ja c h , 
d a ją c a  m ożność zw o lenn ikom  w y c ie 
czek g ó rsk ich  d o ta rc ia  w ygodnem i au  
to k a ra m i do w ysokości 2877 m n a  
szczy t P ic  d u  M idi de  B igo rre .

D ro g a  ta  sk ła d a  s ię  z dw óch o d 
c in k ó w ; p ie rw szy  ro zp o czy n a  się od 
p rze łęczy  io u r m a le t  (Z tt2 m) i s tano- 
m ą c  ro zg a łęz ien ie  s ły n n e j D ro g i P i- 
r e n e jsk ie j — b ieg n ie  p rzesz ło  5 k in  
zboczam i gór do p rz e łę c z y  Senpours. 
iJ ru g i o dc inek  tw o rzy  zygzakow ar.ą 
w stęgę m iędzy  sp ad z istem i zboczam i 
nad  p rze łęczą  S encours , aż  do p lasko - 
w zgórza  L aq u e ts  n a  w ysokości zt>56 m.

A by  d o trz e ć  do P ic  du  M idi pozo
s ta je  do p rz e b y c ia  jeszcze  200 m  p ie 
szo, g d y ż  sam o ch o d y  n ie  dochodzą  n a  
szczy t, a b y  u ch ro n ić  od w strząsó w  p r e 
c y z y jn e  a p a ra ty , z n a jd u ją c e g o  się tam  
o o se rw a to rj urn.

N ow a d ro g a  m a d ługość  5,8 km  i 
je s t n a jw y ż e j po łożoną d ro g ą  gó rsk ą  
w* E u ro p ie . D o ty ch czas  n a jw y z sz ą  b y 
ła  d ro g a  do  p rz y łę c z y  S te lv io  (D olo
m ity) n a  w ysokosci 2?59 m.

D ro g a  ta  po zw ala  tu ry s to m  p o d z i
w iać w sp a n ia łą  p an o ram ę  oko lic . P o 
p rzez  cudow ne je z io ra  g ó rsk ie  i s r e b 
rz y s te  s tru m ien ie , w zrok  b ieg n ie  aż  do 
do lin y  C am p an  i n a  łańcuc ii szczytów  
gó rsk ich , pom iędzy  k tó rem i ro z ró ż n ia 
m y P ic  d u  Muli d 'O ssau , le  B alittous, 
*e M ont P e rd u , le  M arb o ré  etc.

N a p lask o w zg ó rzu  des L aq u e ts , nail 
je z io re m  O n ce t s tan ie  w k ró tc e  sc h ro 
nisko  n a  46 łóżek. W S encou rs je s t ja z  
K o m fo rto w y  ho te l.

FILM Y O  FR A N C JI

P rzed s taw ic ie ls tw o  K olei F ra n c u 
sk ich  w W arszaw ie, O sso liń sk ich  4, 
p o s iad a  n a s tę p u ją c e  film y  o F ra n c ji, 
Które w y pożycza  b e z p ła tn ie  Z w iązkom , 
s to w arzy szen io m  i  k lu b o m , in te re s u 
ją c y m  się F ra n c ją  lu b  tu r y s ty k ą  f r a n 
cuską.

1 ; K a len d a rz  P ię k n y c h  P o d ró ży  po 
F ra n c j i — 1000 m  2) N o rm a n d ja  częśc 
i-sza : D ieppe , St. A a lè rv , F écam p, F - 
t r e ta t  — 2 ib  ni, część 11: L issieux , C aen , 
-Baveux, St. Lô, M ont St. M ichel — 320 
m ; 3) B re ta n ja :  L ann ion , P e rro s-G u i- 
rec , C ô te  de g ra n it, 1 rég e s te l, Le H uel- 
goat, N o rla ix , S t.-P o l-de  L aon , Ros- 
coff — 259,50 m ; 4) L a R ochelle  i o k o 
lice: L a  R ochelie , C h a te la illo n , F o u ras , 
N a ren n es , R oyan  e t ses e n v iro n s  — 
515,50 m ; 5) Z am ki nad  L o a rą  — 145 m ; 
6) Le T o u q u e t P a ris  P lag e  część I — 
175 m ; Le t o u q u e t P a ris  P lag e  część IL 
S p o rtv  175 m ; 7) S tra sb o u rg  — 150 m ; 
8) S u r les b o rd s  lu  lac  de  L em an  cz. 1 
250 m ; S u r les b o rd s  lu  lac  de  L ém an  
część I I  — 300 m ; 9) Le B o u rb o n n a is  — 
350 m.

S zerokość  ta śm  film ow ych  — 35m/in 
(szerokość s ta n d a r to w a  n a d a ją c a  się 
do zw y k ły c h  a p a ra tó w  film ow ych), 
te k s t w  ję z y k u  fran cu sk im , z w y ją t 
k iem  film u  „ K a len d a rz  P ię k n y c h  P o 
d ró ży  po  F ra n c j i“, k tó reg o  te k s t je s t  
w  ję z y k u  po lsk im .

JA K  T A N IO  PO D R Ó ŻO W A Ć  
P O  F R A N C JI

N ak ład em  D y re k c ji  K o le jow ej P a 
ris—O rlé a n s  i D y re k c ji  K olei P o łu d 
n iow ych  u k a z a ła  się p o ży tec zn a  d la  t u 
ry s tó w  b ro sz u ra , z a w ie ra ją c a  szczegó
ły  w szy stk ich  u lgow ych  ta r y f  K ole; 
f ra n c u s k ic h .

C hcesz spędzić  czas nad  m orzem  
lu b  w  uzd ro w isk u , chcesz odbyć  w ę 
d ró w k ę  po F ra n c ji,  chcesz o d b y ć  p o 
d róż  k o le ją  i a u to k a ra m i, chcesz w re 
szcie z a b ra ć  ze sobą  ro d z in ę  — w tem  
w szy stk iem  K o le je  F ra n c u sk ie  id ą  ci 
na  rę k ę  p rz y z n a ją c  znaczne  zn iżk i.

B ro szu ra  „ Jak  tan io  pod ró żow ać 
po F ra n c j i"  je s t  b e z p ła tn ie  do o tr z y 
m a n ia  w O fic ja ln e m  P rz e d s ta w ic ie l
stw ie  K olei F ra n c u sk ic h , W arszaw a , 
O sso lińsk ich  4.
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Ż YC IE  W A R S Z A W Y

Największa stacja filtrów w Europie
190 .000  m 3 w o d y  — 5 p r a c o w n ik ó w

H is to r ja  z a o p a try w a n ia  W arszaw y  
w  w odę sięga  w szy stk ich  d a t h is to ry c z 
n y ch , ja k ie  o k re ś la ją  k sz ta łto w a n ie  sit* 
m iasta , a  s ta le  i p rzem o żn ie  w p ły w a  
n a  je g o  rozw ó j.

Po  k ilk u w iek o w em  k o rz y s ta n iu  z 
p ry m ity w n y c h  u rząd zeń , p rzezn aczo 
n y ch  do z a o p a try w a n ia  lu d n o śc i w  w o
dę, a  o p a rty c h  p rz e w a ż n ie  na  w odzie 
g ru n to w e j, W arszaw a w  r. 1855 o tr z y 
m u je  zak ła d  w odociągow y, zb u d o w an y  
p od ług  p ro je k tu  budow n iczego  H . M ar- 
kon iego  i o p a r ty  n a  c z e rp a n iu  w ody  z 
W isły . Z ak ład  te n  b y ł p ie rw o w zo rem  
o becn ie  czynnego  z a k ła d u  w odociągo
w ego, p o s iad a ł o sad n ik , 5 f iltró w  p ia s 
k ow ych  po w o ln y ch  o o gó lne j p o w ie rz 
c h n i 10.488 m - i 2 z b io rn ik i do w ody 
p rz e f il tro w a n e j o og ó ln e j p o jem n o śc i 
905 m 3. D ługość  sieci w odociągow ej 
w y n o siła  29 km  p rz y  n a jw ię k s z e j ś r e 
d n icy  r u r  225 m m ; n a jw ię k sz a  w y d a j
ność z a k ła d u  sięg a ła  14.150 m 3 w cdy 
n a  dobę.

P o n iew aż  zak ła d  te n  d o s ta rc z a ł w o
dę, pod  w zg lędem  ja k o śc i p o zo staw ia 
ją c ą  b a rd z o  dużo  do życzen ia , a  to  d la 
tego , że c z e rp a ł w odę z W isły w g r a 
n icach  śró d m ieśc ia  i w  m ie jscu , w  p o 
b liżu  k tó reg o  w p ad a ły  do W isły dw a 
k a n a ły  ściekow e, i że w ogóle je g o  fil 
t r y  b y ły  u rząd zo n e  w ad liw ie  i fu n k c jo 
n o w a ły  n iew łaśc iw ie , a  że m ia ł p o n a d 
to w y m ia ry  n ied o s ta teczn e , p o w sta ła  
p o trz e b a  b u d o w y  now ego z a k ła d u  w o 
dociągow ego, D o k o n a ły  tego  in ic ja ty 
w a ów czesnego  p re z y d e n ta  m ia s ta  gen. 
S ta ry n k ie w ic z a  o raz  d o św iadczen ie  i 
tw órczość  inż. W. H . L in d ley 'a , pow o
łan eg o  do te j  sp raw y .

l a k  p o w sta ł w  r. 1886 obecn ie  
c zy n n y  z a k ła d  w odociągow y.

Inż. L in d ley  w y chodził z za łożen ia , 
że w odociąg i b ęd ą  za s ilan e  w odą z W i
sły, i że lu d n o ść  m ia s ta  u ro śn ie  z ów 
czesnych  315.000 do 500.000; zużycie  
w ody  zaś p rz y jm o w a ł b a rd zo  w ysok i« , 
bo  aż 240 1 n a  m ie szk ań ca  i dobę. B yły  
i są  to  n o rm y  d la  n aszy ch  w a ru n k ó w  
n ad m ie rn e , b lisk o  tr z y k ro tn ie  p r z e k r a 
cza jące  do ty ch czaso w e  is to tn e  p o tr z e 
by  ludności, a  je d n a k  ty lk o  te  w y so 
k ie  n o rm y , za łożone w p o d s taw y  w odo
ciągów , ra to w a ły  m iasto  p rzez  szereg  
la t  od do tk liw ego , a ta k  n ieb ez p iecz 
nego  b ra k u  w ody.

Już  w  r. 1914 ludność  W arszaw y  
u ro s ła  do 884.544 głów . P o tem  p rzy sz ła  
w ie lk a  w o jn a  w y zw o leńcza , k a jd a n y  
sp ad ły  ca łk iem , W arszaw a  znów  s ta je  
się s to licą  i  ty m  ra z e m  sto licą  p a ń 
s tw a  o lu d n o śc i 30 -m iljonow ej. K ró tk i 
o k re s  go rączkow ego  o rg an izo w an ia  się 
w ła sn e j gospodark i... N a ja z d  b o lszew ic
ki... Z a ieczan ie  r a n  n a  w ciąż  je szcze  w y 
n ęd zn ia łem  cie le  spo łeczeństw a , gm in, 
państw a... P a ra l iż  w o k re s ie  in flac ji...
1 o to  d o p ie ro  ro k  1924-ty ze s ta b il iz a 
c ją  w a lu ty  s ta w ia  go sp o d ark ę  k ra ju  
na  to ry  w łaściw e.

T o też  w odociąg i w a rszaw sk ie  w 
ty m  o k re s ie  — od 1914 r. do 1924 r. — 
są w s ta n ie  ja k b y  o d rę tw ie n ia  i p ra  
w ie nic się n ie  ro z w ija ją . A p rzec ież  
w odociąg i — o k a ż d e j p o rze  ro k u , k a  
żdego dn ia , k a ż d e j godziny , m in u ty  i 
sek u n d y  d o s ta rc z a ją c e  w odę, s ta le  
czy n n e  — są  ja k  g d y b y  o rgan izm em  
żyw ym , tę tn ią c y m  zgodn ie  z tę tn e m  
m iasta , p o d ą ż a ją c y m  w' sw ym  rozroś 
cie z a  ro z ro s tem  m iasta . I gd y  W a r
szaw a  w o k re s ie  1914 — 1924 zm ien iła  
sw ój c h a ra k te r  m ia s ta  „ g u b e rn ja ln e g o ' 
n a  s to łeczny , lu d n o ść  z 884.544 n a  
965.237, o b sza r z 3.273 n a  11. 483 h a  
w odoc iąg i li te ra ln ie  z d rę tw ia ły , m e 
d o z n a ją c  ża d n e j w ięk sze j rozb u d o w y .

N ic w ięc dziw nego , że i p rz e w id u 
ją c y m  założen iom  inż. L in d ley  n a d 
szed ł k re s  i m iasto  poczęło  odczuw ać 
b ra k  w ody. N asu w a ła  się p o trz e b a  u 
rząd zeń  w odociągow ych  i w  p ie rw 
szym  sze reg u  se rca  w odociągów  — s ta 
c ji p rz e tła c z a ją c y c h  i oczyszczaln i 
w ody.

M ag is tra t sk rz ę tn ie  z a b ie ra  się d 
p racy , a  że w  k ies ie  n ie  p rz e le w a  się, 
ro b i co m oże i gdzie  m oże, ja k  gdyb> 
n a  w y ry w k i, a  je d n a k  p lan o w o  i c e 
lowo.

N a S tac ji Pom p R zecznych  p rzy  ul. 
C z e rn ia k o w sk ie j, k tó re j  zad an iem  je s t 
c z e rp a n ie  w ody  z W isły i p rz e tła c z a 
n ie  j e j  n a  S ta c ję  F il tró w  do o s ta tecz 
nego oczyszczen ia , zdo lność p rz e t ła 
cz a ją c a  S ta c ji z o s ta je  p o w ięk szo n a  w 
r. 1924 w  d ro d ze  d o d an ia  zespo łu  3 
e lek tro p o m p  o w y d a jn o śc i 78.000 m 3 
n a  dobę, w  la ta c h  zaś 1932—33 w  d ro  
dze zam ian y  3 s ta ry c h  pom p p a ro w y ch  
o w y d a jn o śc i 52.500 m 3 w ody  n a  dobę 
na 3 e lek tro p o m p y  o w y d a jn o śc i 116.000 
m 3 na dobę, sięga  w ięc 194.000 m 3 wo 
dy  na  do b ę ; w  o k re s ie  1924—28 zo sta 
je  tam  ró w n ież  zb u d o w an y  w ie lk i o- 
sad n ik  o tw a rty , w  p o stac i je z io ra  o 
p o w ie rzch n i 17,8 ha, p rzezn aczo n y  do 
w stępnego  k la ro w a n ia  w ody, a u ła tw ia  
ją c y  p ra c ę  filtró w  podczas p rzy b o ró w  
W isły ; o sadn ik  ten  je s t  w  s tan ie  za- 
m ag azy n o w ać  p o n ad  500.000 m 3 w ody, 
a  w ięc 4 -dobow ą ilość zu ż y w a n e j p rzez  
m iasto  w ody.

W la ta c h  1929/30 zo sta je  w y b u d o 
w any  c z w arty  p rzew ó d  tłoczny  pom ię 
dzy  s ta c ja m i P om p R zecznych  i F i l 
tró w  d ługości 4 km  i ś re d n ic y  1.200 mm, 
z ab ezp iecza jący  p rz e tła c z a n ie  w iększe j 
ilości w ody  do oczyszczaln i.

N a S ta c ji F il tró w  p rz y  ul. K oszy
k o w ej, s ta n o w ią c e j w łaśc iw ą  oczysz
cza ln ię  w ody , w la ta c h  1924—26 d o b u 
dow ano 6 now ych  f iltró w  pow olnych , 
d o p ro w a d z a ją c  w te n  sposób liczbę ich 
do 36, n a jw ię k sz e j liczby, k tó rą  możi 
zm ieścić te re n  S tac ji F iltró w , i pow ie- 
k sz a ją c  p o w ie rzch n ię  f i l t ru ją c ą  do 
82.236 m 2, a  n a jw ię k sz ą  ich w y d a jn o ść  
do 128.000 m 3 w ody  na  dobę. I n a  te j 
s ta c ji wr r. 1924 za in s ta lo w an o  d o d a tk o 
w y zespół 3 e lek tro p o m p  o w y d a jn o śc i 
97.500 m 3 w ody  na dobę, a  w  r. 1930 
zastąp iono  n a js ta rs z y  zespól 3 pom p 
p a ro w y ch  o w y d a jn o śc i 60.500 m 3 w o
d y  na dobę zespo łem  3 e lek tro p o m p  o 
w y d a jn o śc i 103.500 m 3 na  do b ę ; w ten  
sposób p rz e tła c z a ją c a  zdo lność S tac ji 
sięga 201.000 m 3 w ody  na  dobę.

W reszcie  w  la ta c h  1931—32 w y b u 
dow ano  szereg  przew odów  w odociągo
w ych  g łów nych  o w ięk sze j ś red n icy  
(300—900 mm) i o gó lne j d ługośc i p rz e 
szło 11 km  d la  u ła tw ie n ia  p rz e rz u c a n ia  
w ięk sze j ilości w ody  do n a jd a le j  p o 
łożonych  d z ie ln ic  m ia s ta  — C zern iak o - 
wa, P e lcow izny , M ary m o n tu  i O cho ty .

P ozostaw ała  do w y k o n a n ia  robo ta , 
w ieńcząca  c a ły  ten  p la n  — rozbudo-
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w a sam ej oczyszczaln i, n a jw ię k sz a  z 
ty c h  rob ó t, n a jk o sz to w n ie jsza , a  w ięc 
w y m ag a ją ca , oczyw iście , n a jw ię c e j 
czasu  do z rea lizo w an ia .

ju ż  w  r. 1924 M ag is tra t z ap o czą t
k o w u je  b a d a n ia  tego  zag ad n ien ia , d ą 
żąc do ro zw iązan ia  go zgodn ie  ze w ska  
zan iam i now oczesne j te c h n ik i s a n i ta r 
n e j, p o tw ie rd zo n em i p r a k ty k ą  za s to 
sow an ia .

Po  s tu d jac li w  sze reg u  k ra jó w  o 
b o g a te j p ra k ty c e  san ita rn o - te c h m c z n e j. 
ja k  A n g lja , C zechosłow acja , E s to n ja , 
F ra n c ja , N iem cy, P ó łn o cn a  A m e ry k a  
— oraz  po zas iąg n ięc iu  o p in ji n iem al 
w szystk ich  w y b itn ie js z y c h  fachow ców  
po lsk ich  z d z ied z in y  te c h n ik i s a n i ta r 
n e j, h ig je n y  i b a k te r jo lo g ji ,  o raz  w y 
b itn ie jsz y c h  fachow ców  a n g ie lsk ich  i 
am e ry k a ń sk ic h , M ag is tra t z a trz y m u je  
się n a  m y śli budow ry fi ltró w  p o śp iesz 
n y ch , p rzezn aczo n y ch  do w stępnego  
f i ltro w a n ia  w ody  i do u m ożliw ien ia  
znak o m iteg o  p o w ięk szen ia  w y d a jn o śc i 
p ra c y  is tn ie ją c y c h  fi ltró w  pow olnych . 
W te n  sposób p rz y  zasad n iczem  n ie n a 
ru sz e n iu  obecnego  w y p ró b o w an eg o  ju ż  
b lisko  50 -le tn ią  p r a k ty k ą  sy s tem u  o- 
czy szczan ia  w ody  b ędz ie  o s iąg n ię ta  co 
n a jm n ie j  50 -p rocen tow a p o d w y żk a  w y 
d a jn o śc i oczyszczaln i, p o d n ies ie  to  w y 
d a jn o ść  j e j  do 190.000 m 3 w ody  n a  d o 
bę, co zab ezp ieczy  p o trz e b y  m ia s ta  
n a  o k re s  do 20 la t.

W p o d o b n y  sposób z a g ad n ien ie  to 
zostało  z a ła tw io n e  w  sze reg u  w ię k 
szych  m iast A n g lji o raz  P ó łn o cn e j A- 
m e ry k i — i c a łk iem  sk u teczn ie .

To te ż  w k o ń cu  r. 1928 do o p ra c o 
w a n ia  zasadn iczego  p ro je k tu  filtró w  
p o śp ieszn y ch  z o s ta ją  p o w o łan i k a n a 
d y js c y  in ży n ie ro w ie  C. D esb a ille ts  i C. 
M orssen, k tó rz y  p ro je k t  sw ój s k ła d a ją  
ju ż  w  k w ie tn iu  1929 r. K ie row n ic tw o  
ro b ó t D y re k c ja  W odociągów  p o w ie rza  
inż. Z. W endrow sk iem u , nacze ln ikow i 
S ta c ji F iltró w . W stęp n e  ro b o ty  z iem ne 
zo s ta ją  p rzep ro w ad zo n e  jeszcze  n a  je  
s ien i r. 1929, a  po w y k o n a n iu  p rz y g o 
to w aw czych  ro b ó t w  d n iu  28 czerw cu 
1930 r. zo s ta je  za łożony  k am ień  w ę 
g ie ln y  pod  budow ę h a li z ak ła d u .

Z godnie z p rze w id y w a n ia m i i p la 
nem  ro b ó t z a k ła d  zo sta je  w y b u d o w an y  
w c iąg u  3 sezonów7 b u d o w la n y c h  — 
1930, 1931 i 1932 — p rzy czem  głów ne 
ro b o ty  z o s ta ją  w yk o ń czo n e  ju ż  n a  g ru 
dz ień  r. 1932 i od tego  czasu  do d n ia  
u ru ch o m ien ia  d o k o n y w an o  żm udnego  
w y reg u lo w an ia  b a rd zo  licznych  u rz ą 
dzeń  i p rz y b o ró w  o raz  d ro b n y c h  ro b ó t 
w y k o ńczen iow ych .

P ro b ie rz e m  w łaściw ości zasto sow a
nego p ó łn o cn o -am ery k ań sk ieg o  sy s te 
m u fi ltró w  je s t  to, że L o n d y n  po w y 
b u d o w an iu  2 zak ład ó w  filtró w  p o śp ie 
sznych  sy s tem u  an g ie lsk ieg o  obecn ie  
ro zp o czy n a  budow ę trzec ieg o  zak ła d u  
(w G re e n  L anes) ju ż  sy s tem u  p ó łn o c
n o -am ery k ań sk ieg o , zastosow anego  w 
W arszaw ie.

W y b u d o w an y  i u ru ch o m io n y  z a 
k ła d  je s t  n a jw ię k sz y m  zak ła d em  tego  
ro d z a ju  w  E u ro p ie , a  p o m y ś lan y  i w y 
k o n a n y  je s t  wr ten  sposób, że w raz ie  
p o trz e b y  ła tw o  m oże b y ć  ro zb u d o w a
ny* do w y d a jn o śc i 300.000 m 3 w ody  na 
dobę.

N a leży  tu  podn ieść , że poza  p ro 
je k te m  zasadn iczym , sp e c ja ln ą  a p a r a 
tu r ą  a m e ry k a ń sk ą  o raz  p o m p ą  p o w ie 
trz n ą , czego kosz t ogó lny  s tan o w i 7% 
ca łk o w ity ch  kosztów  b udow y , — w szy 
stko  pozosta łe , a w ięc 93%, zostało  w y 
k o n an e  w  P o lsce  p rzez  p o lsk ich  in ż y 
n ie ró w , p raco w n ik ó w  i p rzem y sł. A 
ca la  in w e s ty c ja  zo sta ła  p rz e p ro w a d z o 
n a  p rz e z  P rzed s ięb io rs tw o  W odocią 
gów  i K a n a liz a c ji w  o k re s ie  ju ż  sz a le 
jąceg o  k ry z y su .

Z ak ład  filtrów- p o śp ieszn y ch  je s t 
ca łkow ic ie  z e le k try f ik o w a n y  i k o rz y 
s ta  z p rą d u  tró jfazo w eg o , d o s ta rc z a n e 
go p rzez  E le k tro w n ię  W arszaw sk ą , > 
n ap ięc iu  5.000 V; ogó lna  m oc silników  
703 KW .

W  z ak ła d z ie  ta k  je s t  w szy stk o  zm e
ch an izo w an e  i z au to m aty zo w an e , że 
w sze lk ie  o p e ra c je  są  d o k o n y w an e  zc 
sto łów  o p e ra c y jn y c h  i z a tru d n ia ją  ty l 
ko  5 p raco w n ik ó w  w- zm ian ie  n a  caLv 
zak ła d  p rz y  w y d a jn o śc i 190.000 m 3 w o
d y  n a  do b ę ; k a ż d y  f i l t r  u ru ch o m ian y  
i re g u lo w a n y  je s t  z osobnego  sto łu  o- 
p e ra c y jn e g o  — ogó lna  re g u la c ja  f i l
tró w  k o n tro lo w a n a  je s t  p rzez  c e n tr a l
ny  z e g a r e le k try c z n y  p o s ia d a ją c y  o d 
p o w ied n ie  sy g n a ły  św ie tlne .

W  h a li m ieszczą się ró w n ież  po 
m ieszczen ia  d la  p raco w n i do b a d a n ia  
w ody  o raz  b iu ra  d la  ch le j s ta c ji. O g ó l
na  o b ję to ść  b u d y n k u  fi ltró w  w ynosi 
51.500 m 3.

S ta c ja  f i ltró w  zw ied zan a  je s t  z z a 
in te re so w an iem  p rzez  z a g ran iczn e  w y 
cieczki, szczegó ln ie  p rz e z  techn ików , 
je s t  ona  bow iem  n a jw ię k sz ą  s ta c ją  w 
E u rop ie .

Z am ek  w  n ied z ie le  i św ię ta  11—14 
(o p ła ta  1 zł, w y c ieczk i 25 g r) ; 'codzien
nie op rócz  w to rk ó w  10—15 (o p la ta  50).

P a ła c  Ł az ien k o w sk i i B ia ły  D om ek: 
w  n ied z ie le  i św ię ta  11—14 (op ła ta  po 
1 zł, w y c ieczk i po 25 gr), codzienn ie  
oprócz w to rk ó w  10—15 (op ła ta  1 zł).

K am ien ica  K siążą t M azow ieckich : 
R ynek  S ta reg o  M iasta  29, d o stęp n a  p ) 
p o ro zu m ien iu  się z a d m in is tra c ją .

K am ien ica  B ary czk ó w : R y n ek  S ta 
rego  M iasta  32, codzienn ie , n ie  w y łą 
cza jąc  n ied z ie l i  św ią t, 10—17 (op łata  
1 zł, m łodzież  50 gr, w y c ieczk i 25 gr).

M uzeum  N arodow e (Al. T rzeciego  
M aja  13) n iedz ie le , śro d y , p ią tk i, so 
b o ty  11—15 (o p ła ta  ja k  w yże j).

M uzeum  W o jsk a : (ul. P o d w ale  15) 
codz ienn ie  p rócz  p o n ied z ia łk ó w  10—.!; 
o p la ta  50 g r, m łodzież 15 gr, żo łn ierze  
b ezp ła tn ie .

M uzeum  P rzem y słu  i R o ln ic tw a: — 
(K rak . P rzed m . 66) co dz ienn ie  prócz 
p o n ied z ia łk ó w  10—14 (o p ła ta  50 gr, 
m łodzież i żo łn ie rze  20 g r) ; w  s ie rp n iu  
zam k n ię te .

M uzeum  A rcheo log iczne  P ań s tw o 
w e: (ul. A g ry k o la  9), co dz ienn ie  oprócz 
n iedz ie l i św ią t 10—14.

M uzeum  A rcheo log iczne  im . M ajew 
sk iego  (ul. N ow y Św iat 72), codzien 
n ie  op rócz  n ied z ie l i św ią t 10—14.

M uzeum  im . B erso n a : (ul. G rzy b o w 
sk a  26), po u p rzed n iem  po ro zu m ien iu  
się z za rząd em , w stęp  b e z p ła tn y .

M uzeum  P ocz tow e: (ul. P oznańska , 
róg  N o w ogrodzk ie j) , w  n ied z ie le  i 
c z w a rtk i 12— 14 (o p ła ta  50 gr, uczn io 
w ie 20 gr).

M uzeum  K o le jo w e : (ul. N. Z jazd  1), 
w n iedzie le , św ię ta , c z w a rtk i i soboty  
10— 14.

M uzeum  R zem iosł i S z tu k i S toso
w a n e j: (ul. C h m ie ln a  52), w  n iedz ie le  
i św ię ta  10—13, co d z ie n n ie  10—16 (opła
ta  30 gr, w y cieczk i i uczn iow ie  10 gr), 
w  p o n ied z ia łk i zam k n ię te .

M uzeum  Z oologiczne: (K rak . P rzed . 
26), w  n ied z ie le  10—15, w czw artk i lti 
do 14, w stęp  b ezp ła tn y .

O g ró d  Z oologiczny, W arszaw a- 
P rag a , (R atuszow a 3), o tw a r ty  je s t  co
d z ien n ie  od godz. 9 -te j do zm ierzchu . 
O p ła ta  1 zł, d la  dziec i i u czące j się m ło 
dzieży  50 gr.
. T o w arzy stw o  Z achę ty  S z tu k  P ięk  

n y c h : w  n ied z ie le , św ię ta  i codzienn ie  
z im ą od 10 do zm ie rzch u , la te m  od  10 
do 18 (o p ła ta  2 zł, u rz ę d n ic y  1 zł, m ło 
dzież 50 gr, w y c ieczk i 30 gr).

S ta c ja  F il tró w : po po ro zu m ien iu
się z za rząd em .

G azo w n ia  M ie jsk a : po  p o ro z u m ie 
n iu  się z za rządem .

C ie p la rn ia  m ie jsk a : po p o rozum ie  
ni u się z za rząd em .

S ejm  i S en a t: po  o trz y m a n iu  p o z 
w o len ia  K o m en d an ta  S tra ż y  M arsza ł
kow sk ie j.

C y ta d e la : po o trz y m a n iu  pozw olę 
na  n a  ini.ejscu, w  K om endzie  II  D z ie l
nicy.

P a ła c  K ra s iń sk ich : po p o ro z u m ie 
n iu  się z K a n c e la r ją  S ąd u  N ajw yższego .

K am ien ica  F u k ie ró w : (R ynek  S ta  
rego M iasta  27), po d w ó rze  i s ień  ca ły  
dzień , p iw n ice  po p o ro zu m ien iu  się z 
z a rząd za jący m .

D om y  A k ad em ic k ie : po po ro zu m ie 
n iu  z a d m in is tra c ją  gm achów .

K ościo ły : w  czasie  w o lnym  od n a 
bożeństw  t. j .  10—14 i 15—18.

P a ła c  w  W ilanow ie: p rzez  ca ły  rok  
p rócz p o n ied z ia łk ó w  14—18.

B IB LJO T E K I.
O tw a rte  codzien ie  z w y ją tk ie m  n ie 

dzie l i św ią t. N aro d o w a  ul. R ak o w iec
ka  6, P u b lic z n a  im . K ierbedz iów , Ko 
szykow a 26, C e n tra ln a  W o jsk o w a  (po
łączone są  z n ią  z b io ry  R a p p e rsw l-  
sk ie  i P o lsk ie  A rch iw u m  W ojskow e), 
Al. U jazdow sk ie  3/5, O rd y n a c ji  h r. 
K ras iń sk ich , O k ó ln ik  9, O rd y n a c ji hr, 
Z am oyskich , ż a b ia  5, U n iw ersy teck a . 
K rak . P rzed  m ieście  26, P o lite c h n ik i w 
G łów nym  G m achu  P o litechn ik i,, W y ż 
sze j S zko ły  H an d lo w ej, u l. R ak o w iec 
ka  6. W ie lk ie j S ynagog i, ul. T łu m ack ie  
11. P o n ad to  b ib t jo te k i fach o w e posia  
d a ją  P o lsk ie  Tow . K ra jo zn aw cze , Tow. 
L ek a rsk ie , S to w arzy szen ie  T ech n ik ó w  i 
zw iązk i zaw odow e.

BIU RA  PODRÓŻY.
„ F ra n c o p o l“ ul. M azow iecka 9, tel. 

206-73. „O rb is“ z a rz ą d  K rak . P rzedm . 5. 
o d d z ia ły : M arsza łk o w sk a  98, W ie rzb o 
w a 11, K ró lew sk a  37. „W agons-L its- 
C o o k '‘ K rak o w sk ie  P rzed m ieśc ie  42 — 
(ho te l B ris to l), N alew k i 28/30.

TEL E G R A F.
G łów ne b iu ro  ul. F re d ry  o raz  od 

d z ia ły  n a  PI. N ap o leo n a  o raz  p rz y  ul. 
B ru k o w e j 28 p rz y jm u ją  depesze  ca łą  
dobę. P o za tem  w szy stk ie  od d z ia ły  p o 
cztow e m ie js k ie  od 8 do 21.

TELEFO N Y  M IĘDZYM IASTOW E
R ozm ów nica  n a  G łó w n e j P oczcie 

ora£  w  odz ia le  p rz y  ul. F re d ry  czy n 
ne c a łą  dobę. W  m ie jsk ic h  u rzęd ach  
p o cz tow ych  od godz. 8 do 21.

B IU R O  A D R E SO W E
R atusz , P la c  T e a tra ln y .

R E ST A U R A C JE  PO L E C O N E
„B o cąu e t“, — M arsza łk o w sk a  114, 

„ C ris ta l“ Je ro zo lim sk a  ró g  B rack ie j, 
„ l  u k ie r H .“ R y n ek  St. M iasta  27, „G a- 
s tro n o m ja “ N ow y Św iat 16, „L ij“ K rak  
P rzedm . 8, „N ow a G ospoda“ Jasn a  4, 
„O aza“ W ie rzb o w a  9, „P od  B achusem “ 
W idok róg' M arszak ., o raz  re s ta u ra c je  
p rz y  h o te la c h  B ris to l, E u ro p e jsk i, Po- 
lo n ja -P a lace .

K A W IA R N IE  I C U K IE R N IE  
PO L E C O N E

„ A d ria “ M oniuszk i 10, ..E u ro p e j
s k a “ h o te l E u ro p e jsk i, ,,G astro n o m ja ‘ 
N ow y św ia t 16, „ Ip s“ K ró lew sk a  11, 
„ I ta l ja “ N. św ia t 23-25; „Z iem iańska" 
M azow iecka 12, M arsza łk o w sk a  112, 
W ierzbow a 7.

HOTELE PO LECO NE  
W W A R SZA W IE

h o te l B r is to l

H O T E L  B R I T A N I A
WARSZAWA-VARSOVIE-WARSCHAU 
N ow olipie 18, te l. 11-64-15, 12-09-12.
W oda b ieżąca c iep ła  i z im na w  k a ż 
dym  poko ju . Ceny n isk ie , od 7 zł. 
łączn ie  z usługą  i p o d a tk iem  m iejskim  

K uchnia  na m iejscu.

h o te l  E u r o p e js k i .

HOTEL PO L O N IA  PA LA C E
Je ro zo lim sk a  39, te l. 551-40.

HOTELE POLECONE  
w  KRAJU

H otel i R estau rac ja  G a s t r o n o m j a  
Bydgoszcz, ul. Dworcow a 19, te l. 340.

Bystra Pensjonat „ B at or ów ka “

H o te l R esta u ra cją  „PAW LUS“
B y stra  ko ło  B iałej. Tel. 3. G araż.

P e n sjo n a t Z ag łęb ian k a
R.  F r e n k l o w e j

Bystra pow. B ia ła

H O T E L  D W O R C O W Y
R est. - Pensjon ., Chodzież, K ościuszki

H otel CE NT RAL NY  i re s ta u ra c ja  
J a r o c i n ,  R y n e k .

H O T E L  E U R O P E J S K I
Katowice ,  Marjacka 6. te le fo n  45.
PIERW SZORZĘDNY HOTEL 

S iedziba Polskiego T ouring  K lubu

Hotel J A N A  B E R G A
ul. P i ł sudsk iego  9. te ł .  2-21. -  p o l e c a
16 kom for tow ych  poko jów K O Ł O M Y J A

HOTEL. K R AK O W SK I Lw ów
n o w o c z e ś n ie  u r z q d z o n y ,  w o d a  b ie ż q c a ,  z im n a  i g o -  
rq c a .  C e n t r a ln e  o g r z e w a n ie .  C e n y  o d  z ł .  6 ,  - 

T e le fo n  3 - 7 3

NA RO DN A  H O ST Y NN Y CI A
Lwów. ul. Kościuszki I, te lefon 8-1

C eny  poko jów  od zł 4.

H O T E L  B E S K ID
Olszówka Dolna 51 ad Bielsko

wł.  J an  T am era

H O T E L  B R I T A N I A
Poznań, ul. Św Marcin 44 
Telefon Nr. 21-97 i 21-9S

P O Z N A Ń
H ote l  „ C o n t in e n t a l"

ul. Św. M arcin 36.

H O T E L  
EU R O PE ET TERM INU S  

M E N T O N
n aw p ro s t M iejskiego* P a rk u  

Z nany  ze sw ej p ierw szorzędnej kuchn i

Z w i q z e k  P r o d u c e n t ó w  R y b
S p ó łk a  A kcyjna

C e n tr a la  ; O d d z ia ły  : A g e n tu ry  :
Warszawa, Rybaki 18 (dom Białystok, ul. K il ińskiego 8,tel.11-00 Pińsk — Wilno -  Grudziądz
własny) ,  tel.  11.98-S7 (dyr.) L u b l i n ,  ul. Dolna  3-go Maja 9, R a d o m  — L w ó w
i 11.98-70 (sprzed  ) ( d o m w ł a s n y ) ,  t e l e f o n  54

Łódź, ul. 28 p u łku  S t r ze lc ów  K a
n iow sk ich  25, (dom wł.), te l  101-42

Zakup i sprzedaż ryby handlowej, zarybku, kroczków i tar
laków, karpi oraz innych ryb stawowych we wszelkich ilościach

P rz e w ó z  ry b  na k a ż d e  z le c e n ie  w ła sn e m i, k ażd o razo w o «  d e z y n 
fe k o w a n e m u  ś ro d k a m i p rz e w o z o w e m i ( s a m o c h o d y , w ag o n y ).

50% ulgi za przewóz kolejow y ryb obsadowych

Z ała tw ian ie  w szelk ich  po leceń  g o sp o d a rs tw  s taw o w y ch
w z a k re s ie  liodow l i ryb

595

B ez b la g i  —  GŁUSI  SŁYSZĄ  
ap arac ik am i O r ig in a l-A k u s t ik

Ceny od 90, — do 360, — z ło tych

In f o r m a c je :  Warszawa,  Wilcza 39/5
O riginal - A kustik . 585

O T W A R C IE  SC H R O N ISK A  NA 
W A D ZE P O D  RYSAMI.

W  obecności 470 osób zostało otw arte 
nowe schronisko na W adze pod Rysami 
(po stronie Czechosłowackiej) na w yso
kości 2.280 m. Je s t to schronisko poło
żone na najw yższej, jak  dotychczas, w y

so kośc i. (kr.)

Informator dla przyjeżdżających do Krakowa
ZW IEDZA NIE.

WAWEL: K atedra. Groby królewskie; 
Skarbiec. W ieża Zygmuntowska 10— 13, 
14,30— 17, 14,30— 16. N iedziele i święta 
przedpołudniem  12— 13,30.

ZAMEK: 9— 16, niedziele i święta 
9— 14. Komnaty, W ykopaliska, Smocza 
jama.

MUZEUM ETN O GRAFICZN E: 10— 13.
MUZEUM NARODOWE: 10— 14.
G aler ja w Sukiennicach. D yrekcja. 

Rynek.
O ddział im. E. Czapskiego. W olska 

10. Środy, niedziele i święta.
Dom m iejski. F lo rjań ska  41.
O ddział im. F . Jasieńskiego. Szcze

pańska 11. W torki, piątki, niedziele 
i święta.

O ddział im. E. B aracza. K arm elicka 
51. Środy, niedziele i święta.

W ieża ratuszow a. Rynek. Za zgłosze
niem w dyrekcji.

B arbakan, (za zgłoszeniem w dyrek
cji.)

KOŚCIÓŁ M A RJACK I. W stęp na 
wieżę: 10— 13. O tw arcie tryp tyku  W ita 
Stw osza kosztu je 10 zł. niezależnie od 
ilości osób.

MUZEUM CZARTORYSKICH. Pi- 
ja rska 6. W torki, p iątk i: 10, 11, 12, 13.

BIB LJO TEK A  JA GIELLOŃSKA. Ul. 
św. A nny 12. C zw artki 9—12.

M IE JS K IE  MUZEUM PRZEMYSŁU 
ARTYSTYCZNEGO. Smoleńska 9. 10— 13.

WYSTAW Y TOW ARZYSTW A PRZY
JA CIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH. Plac 
Szczepański 4. 10—20,30.

GROBY ZASŁUŻONYCH NA SKAŁ
CE. K lasztor OO. Paulinów. Skałeczna 15. 
10— 12, 14,30— 17.

K OPIEC KOŚCIUSZKI. D ojazd tram 
w ajem  Nr. 5 lub 6 na Salw ator, skąd 
ulicą św. Bronisławy. 8—21.

ZW IERZYNIEC W LESIE WOLSKIM. 
8— zmierzch. D ojazdy:

a) tram w ajem  Nr. 5 lub 6 na  Salw a
tor — skąd autobusem  do Lasu W olskie
go i pieszo w górę chodnikiem Hanny 
przez polanę Lea,

b) autobusem  z Podw ala przez W olę 
Justow ską do Panieńskich Skał, skąd 
pieszo chodnikiem Grabowskiego i doliną 
M atki Boskiej.

Prócz wyżej wymienionych — spec
jalne zbiory: Polskiej A kadem ji Umie
jętności, ul. S ław kow ska 19 (prehisto
ryczne i fizjologiczne). U niw ersytetu 
(sztuki i przyrodnicze), Muzeum diece
zjalne na W awelu, co do zw iedzenia 
k tórych trzeba się każdorazow o porozu
mieć z Dyrekcjam i.

N ajlepszy drukow any przew odnik po 
Krakowie i okolicach: K. Estreicher,
Kraków.

W IELICZKA. Saliny o światowej s ła 
wie 14 kim. od K rakowa, dojazd pocią
giem lub motorówką, zwiedzanie w dnie 
powszednie, wstęp 2,85 do 5,60 zł. z a 
leżnie od ilości osób, młodzież 1 zł.

L O T N I C T W O

PR ZEN IESIEN IE  P O R T U  L O T N IC Z E 
G O  D LA  K O M U N IK A C JI SA M O L O T O 
W E J W  W A RSZA W IE Z M O K O T O W A  

N A  O K ĘC IE.

O d  1 lis to p ad a  b r . sam o lo ty  k o m u 
n ik a c y jn e  p rz y b y w a ją  do W arszaw y  
i o d la tu ją  z W arszaw y  w y łączn ie  z 
now ego lo tn isk a  n a  O kęciu .

W  zw ią z k u  z tem  od 1-go lis to p a 
d a  do ty ch czaso w e n u m e ry  te lefonów  
n a  lo tn isk u  w M okotow ie (P. L  L. „L ot“ 
N r. N r. 808-50 i 808-60 o raz  A ir-F ra n c e  
858-16 p rz e s ta ją  b y ć  a k tu a ln e , a  n o 
w y w arszaw sk i p o r t lo tn iczy  d la  ko 
m u n ik a c ji sam o lo to w ej p o s iad a  cen 
tr a lę  te le fo n iczn ą  o N r. 565-00

P o za tem  w zw iązk u  z p rz e n ie s ie 
n iem  lo tn isk a  n a  O k ęc ie  p a saże ro w ie  
sam olo tow i są  p rzez  P . L. L. „L ot" bez 
p ła tn ie  dow ożen i do lo tn isk a  i p rzy  
w ożen i z lo tn isk a  au to b u sam i. A u to 
b u sy  odchodzą  z p rz e d  H o te lu  „P o lo 
n ia “ (Al. Je rozo lim sk ie ) {punk tualn ie  
n a  40 m in u t p rz e d  o d lo tem  sam olotów , 
z w y ją tk ie m  do sam olo tu , o d la tu ją c e  
go do G d ań sk a -G d y n i, do k tó re g o  s a 
m ochód o d jeżd żać  b ęd z ie  n a  35 m in u t 
p rz e d  od lo tem , o raz  do sam o lo tu  od ia  
tu ją c e g o  do K atow ic, do k tó reg o  sa 
m ochód o d jeżd żać  b ęd z ie  n a  50 m in u t 
p rzed  od lo tem .

U LG O W E  PA SZPO R TY  D LA
PA SAŻERÓ W  P. L. L. „L O T “ .

D la  p ro p a g a n d y  k o m u n ik a c ji p o 
w ie trz n e j P. L. L. „L ot“ u z y sk a ły  na 
ro k  b ieżą cy  d la  sw oich p asażerów , u- 
d a ją c y c h  się do A u s t  r j i, p ew n ą  
ilość p a szp o rtó w  u lgow ych

P a sz p o r ty  b ęd ą  w ażne n a  je d e n  
m iesiąc  i b ę d ą  w y d a w a n e  p rzez  P. L. 
L. „L ot“ osobom , w y k u p u ją c y m  b ile tv  
sam olo tow e z W arszaw y  do W iednia
i z pow ro tem .

C en a  p rz e ja z d u  sam olo tow ego z 
W arszaw y  do W iedn ia  i z p o w ro tem  
w ynosi zf 190,40, t j .  o 20 zł ta n ie j, niż 
k o le ją  I l-g ą  k la są . D la  posłów  na 
Sejm , sen a to ró w , u rzęd n ik ó w  p ań s tw o 
w ych , o fice rów  i pod o ficeró w  zaw ód o- 
w*ych, in w a lid ó w  w o je n n y c h  itd . ty lk o  
124,— zł.

C zas p rz e lo tu  z W arszaw y  do W ie
d n ia  w ynosi p ięć  godzin , licząc  ju ż  
łączn ie  z p rz y s ta n k a m i w  K rak o w ie  i 
B rn ie .

O p ła ta  p aszp o rto w a  w raz  z k o sz ta 
m i w y ro b ie n ia  w ynosi zł 140,.—.

Z głoszen ia  n a  p a sz p o r ty  u lgow e do 
A u s tr j i  p rz y jm u je  d la  sw oich  p a sa ż e 
rów  B iu ro  G łów ne P. L. L. „L ot“ w 
W arszaw ie , u l. M arsza łk o w sk a  138, te 
lefon  547-60, w  godzinach  od  8—15-ej,

ZIMOW Y RO ZK ŁA D  LOTÓW .

W ed łu g  now ego ro z k ła d u  san io lo ty  
k u rso w ać  b ę d ą  codziennie ,) n ie  w y łą  
c z a ją c  n iedzie l, ty lk o  n a  dw óch lin- 
ja c li tj . W arszaw a — K rak ó w  i W a r
szaw a — Lwów .

N a p o zo sta ły ch  lin jach  tj-. W a rsz a 
w a — G d ań sk  (G dyn ia), W arszaw a  — 
P oznań , W arszaw a  — K atow ice  — 
K raków , K rak ó w  — B rno  — W iedeń . 
L w ów  — C zern io w ce  i— B u k aresz t, 
S o fja  — S alon ik i, o raz  W ilno  — R y 
ga  — T allin , sam o lo ty  k u rso w ać  b ędą  
tr z y  ra z y  w ty godn iu .

R uch  n a  l in ji  W arszaw a  — B y d 
goszcz z o s ta je  w s trzy m an y . P o n ad to  na  
o k re s  z im ow y w strz y m a n a  zo sta ła  z 
dn iem  16 p a ź d z ie rn ik a  k o m u n ik a c ja  
n a  l in ji  B u k a re sz t — S o fja  — S alo n i
ki — o raz  W i.no — R yga  — T allin r.,
ii z dn iem  1 P stopada  ró w n ież  na  lia j i  
W arszaw a  — W ilno.

T R JEST E  -  B RIN D ISI.

O tw 'a rta  zo sta ła  s ta ła  k o m u n ik a c ja  
lo tn icza  n a  lin ji T ric s te  — Z ara  — La- 
gosta  — B rind isi. P rz e s trz e ń  pow yższą 
p rz e b y w a ją  la taw c e  w  c iągu  4 i pó ł go 
dzin . W  B rin d is i is tn ie je  p o łączen ie  z 
lin ja m i lo tn iczem i na  T iran o , Salon ik i. 
Sofję , A ten y , R hodos, Is tam b u ł.

Zakład Kąpielowy ŁAŹNIE RZYMSKIE
Kraków, Sebastiana 9. n r .  542

Łaźnie p a row e ,  w anny ,  n a t ry s k i

H O T E L  S A S K I
K r a k ó w ,  u l .  S ł a w k o w s k a  3.

BRO SZURA  P R O P A G A N D O W A  

O  W A RSZA W IE.

U kazała  się w języku f r a n c u s k i m ,  nie
mieckim i angielskim w trzech w ydaniach 
broszura propagandow o - inform acyjna o 
W arszawie, w ydana przez W ydział T u
rystyki M inisterstw a Komunikacji.

Bogato ilustrow ana z ok ładką art. 
mai. B ronisław a Kopczyńskiego obejm u
je część historyczną, architektoniczną, za 
bytkow ą itd.

WIELKI HOTEL POLSKI
W PARYŻU  

JANA PQPIACKIEGO
1. ru e  du C om m andan t G uilbaud,

7. Av. de la  R eine.

nap rzec iw  s tad jo n u  „Parc des P rin ce s“

M etro: P o rte  St. Cloud, 
te l. M olitor 12-21

CENY POKOJÓW  OD 15 FR.
Z UTRZYMANIEM OD 30 FR.

D la w ycieczek ceny  zredukow ane . 
Przy  10 osobach, je d e n a s ta  o trzym uje 

pokój i u trzym an ie  bezp ła tn ie .

Doskonałe podręczniki modnych 
robótek szydełkiem i na drutach

Podręcznik i ped  tytułem
1) ś c ie g i sz y d e łk o w e  i na  d r u 

ta c h  (n a u k a ) ,
2) ok. 2 0 0  w zo rów  ro b ó te k  

p rz e d m io tó w  u ż y te c z y c h  d la  
d z ie c i,

3 ) ok. 2 0 0  w zorów  te g o , co 
m o żn a  z ro b ić  d la  m ło d z ieży ,

4 ) ok. 2 0 0  w zorów  sz y d e łk ie m  
i n a  d r u ta c h  d la  p ań  i p a 
n ie n e k ,

5) p r z e s z ło  150  w zo ró w  te g o , 
co  m o żn a  s a m e m u  z ro b ić  
d la  pan ó w  I ch ło p có w .

K ażda k s iążk a , k tó ra  dzięki sw e
m u zrozum iałem u, obficie ilu s tro 
w anem u  i w yczerpu jącem u  o p ra 
cow aniu, je s t  w s tan ie  przyczynić 
się do zaoszczędzenia se te k  zło
tych , w ydaw anych  na  ku p n o  fa 
brycznej m a n u fa k tu ry
kosztuje 1 zł 50  gr

a m ożna  ją  n a b y ć  n a  s tac jach  kolejowych,
w ks ięga rn iach ,  k io skach u licznych,  lob 

b e z p o ś re d n io :

TOW. WYDAWNICZE „BLUSZCZ“
WARSZAWA, Solec 87 i Plac Zamkowy 9

telefon 244-18, 587-03
w płaca jąc  n a le ż n o ś ć  p rz ek az em  poczto 
w ym  lub na  konto  P. K. O. 13.555.
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. il
pod w ezw . Św. Z o fji 

Warszawa, ul. Marszałkowska 63
róg ul. Pięknej (Piusa XI), tel. 8-13-30

7 kl.  Ż e ń s k a  S z k o ł a  P o w s z e c h n a

Do I k la sy  przy jm je się dzieci 
bez um ieję tności czy tan ia  i p i
san ia  W pis znacznie obniżony. 
K om plety  ry tm ik i i języków  
now oży tnych  — K ierow niczka 
A n n a  K a m i e n i e c k a .

G i m n a z j u m  Ż e ń s k i e
założone przez Zofję S ie rp iń sk ą  

(k a t. A.)
D yrek to r J ó z e f  G r a b o w s k i .

Rodzice, zapisując się na członków Stowarzy 
szenia (składka  mies. 2 zł) s ta ją  się współwła 
ścicielami szkół i uzyskują wpływ na ich kierunek

Rodzicom niezamożnych uczennic Zarząd Sto
warzyszenia udziela znacznych 

ulg w opłacie wpisu.
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L A L K I
w p ięknych  
s t  r ó j a c h  
l u d o w y c h  
a r ty s ty c z n ie  
w y k o n a n e

CENY N I S K I E  

W arszawa, C zackiego 8 m. 2
te lefon  2 - 9 2 - 7 5

2397 °

Redakcja i Administracja: Warsza
w a, u l. D w o rk o w a  7, czy n n e  od 10 do 
14-ej.

P re n u m e ra ta  ro czn a  zł 8,— ; p ó ł
roczn a  zł 4,50; k w a r ta ln a  zł 2,50.

C en y  og łoszeń : P rz e d  te k s te m  80 gr,. 
w  tek śc ie  70 gr, za  tek s tem  60 g r, h o te 
low e 50 gr, k o m u n ik a ty  zł 1,—, op i
sow e zł 1,50, w szystko  za  t m ilim e tr  
jed n o szp a lto w y  (na s tro n ie  6 szpalt). 
D ro b n e  20 g r za  słow o, w  d z ia le  „ p ra 
ce p o szu k iw an e“, n a d a n e  w p ro st w  
A d m in is tra c ji 10 gr. M in im alne  og ło 
szen ia  d ro b n e  — 10 słów . Z astrzeżen ie  
m ie jsca  25%. O d cen  po w y ższy ch  żad 
n y ch  ra b a tó w  się n ie  ud z ie la .

Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  W y 
d aw n ic tw o  n ie  odpow iada. D o b e z p ła t
nego p rz e d ru k u  ogłoszeń W y d a w n ic 
tw o je s t  obow iązane  ty lk o  w ra z ie  zn ie 
k sz ta łcen ia  tek s tu , w y n ik łeg o  z w in y  
W y d aw n ic tw a , a zm ien ia jąceg o  sens 
ogłoszenia. 1 'o tog rafij an i ręk o p isó w  
W y daw n ic tw o  n ie  zw raca .

P rz e d ru k i dozw olone ty lk o  za  zg'o- 
d ą  R ed ak c ji. C o p y rig h t b y  „W iadom o
ści T u ry s ty c z n e “ W arszaw a, 1933.

R ed ak to r: W acław Olszewski, w ydawca: A. Aurbach. Redakcja i Administracja: Warszawa, ul. D w orkow a 7. Druk: Zakłady Graficzne B. Szczuki w  W ąbrzeźnie-Pomorze,


